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Trybuna Ludu
ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
N r 112 (126) ROK II.

Emlu Związku Młodzieży Polskiej 
nu dzień i Maju 1049

Niech żyje 1 Maja — Święto Ludu pracujące­
go — Święto młodzieży polskiej.

Młodzież polska walczy o trwały pokój.
Niech żyje solidarność młodzieży świata wal­

czącej o pokój, postęp i lepszą przyszłość.
Niech żyje Światowa Federacja Młodzieży De­

mokratycznej.

Pozdrawiamy bohaterską młodzież radziecka 
- jej organizację — Leninowski Komsomoł.

Pozdrawiamy walczącą o wolność mjodzież Gre- 
f*V Hiszpanii, Chin, Vietnamu, Indonezji i Ma 
lajów.

^Nasza odpowiedź podżegaczom wojennym- 
^  alka, Nauka i Praca.

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotni 
cza! Niech żyje obóz demokracji ludowej, prowa­
dzący Polskę ku socjalizmowi!

„  , jy.fc ZMP -  ">>««» gwardia bi,dawni-
czych Polski Socjalistycznej!

Młodzieży, pod sztandarami ZMP do walki
0 pokój i postęp!
. W szeregach ZMP realizujemy jedność młodzie­
ży robotniczej i chłopskiej!

Cała młodzież pod przewodem klasy robotniczej 
w marszu do socjalizmu!
. — milionową organizacją młodzieży miast
1 wsi!

ZMP — szkołą nowych kadr budowniczych Pol­
ski Ludowej! J

ZMP-owiec przoduje w pracy i nauce! ' ' 
Wszyscy do współzawodnictwa pracy o nrzed- 

icrminowe wykonanie planu trzyletniego!
ukujiny więcej, taniej, lepiej i oszczędniej! 

f W . ^ a m y ,  „ b y  j b |1 ( 1 o w a i,

7rl i 'i l11 ZO(l°wnicy pracy na wyższe uczelnie! 
iacvm 7 i L ' l le(1zą Słn^ ć będziemy masom pracu-

WARSZAWA — WTOREK, 26 KWIETNIA 1949 R. WYDANIE F. CENA 5 ZŁ

Po zajęciu Nankinn armia Indowa 
zbliża się w szybkim tempie do Szanghaju

Całkowite przełamanie obrony Kuomintangu na Yaną-Tse-Kianą
(a) LO N D Y N  (PAI*). — Jak donosi asencja Reutera, w  niedzie­

lę nad ranem odbył się wm arsz do Nankinn ch ińskich ludowych 
s il zbro jnych. L in ie  obronne Kuom intangu na Yang - Tse - K iang 
u leg ły  ca łkow item u załam aniu. M ars* a rm ii ludow e j na po łud­
nie od Yang - Tse - K iang  jest tak  szybki, że co parę godzin w y ­
m ieniane są nowe miasta i  ośrodki kom unikacyjne, zajmowane 
przez oddziały ludowe. W edług ostatnich wiadomości w o jska lu ­
dowe zna jdu ją  się już ty lk o  w  odległości 40 m il od najw iększego 
m iasta chińskiego, a czwartego co do w ielkości m iasta na św ię­

cie — Szanghaju.

W ojska ludowe . przekroczyły 
rzekę w  k ilkuna s tu  dalszych 
punktach, posuwając się na po­
łudn ie  i  południowy wschód. Je 
dna z ko lum  ludowych, k tó ra  
sforsowała rzekę pod A n k in - 
giem na zachód od Nankinu, 
naciera na m iasto H&ngczuu i 
w  k ie ru n ku  morza, Ay.odlęgłóś- 
ci 100 m il na południe od Szang 
ba ju . D otarcie  te j kolumny do 
m orza oznaczałoby odcięcie. bUś 
ko ćw ierć m iliona  żołnierzy 
K uom in tangu, t j .  połowę wszyst
kich a rm ii , ja k im i rozporządzał
K uorn in tang w  do lin ie Yang -
Tse -  l i ia n g u  w  momencie, gdy
rozpoczęła się ofensywa w o jsk  
ludowych.

Czyn 1 Mniowy gio«»itowców

J^cym i ludowemu paiistwu!

! in ż y * ^ ™ "  o sc° Ludo \vej kadry techników 
t ’ any°h 1 °baruyeh pracowników!

n’ "°? -  '«»>«* wkład w rnz- # K ftQspodarki narodowej!

^ y k 'd t lim í'r n f r '1 ° •'18IVCZna•Szkoła polska! Niech 
młodzieży!'  Jczni nauczyciele i wychowawcy

t a t o r Zy " Ę  nS.Sk6wi ^  ^.«nom ów,

-  r r
J l g M y je  Z ^ z e g - M l ^ y * 1

M m2 *S nyiIe^“k!o10,Qnnn brytyjskiego MSZ
w_i?os. Mywa ze swoim rządem

O dw ró t Kuom intangu
na lin ii Nankln — Szanghaj
W ojska Kuom intangu ewaiaio 

w a ły  ostatn io Kufiszan, w  od­
ległości 50 km  na zachód od 
Szanghaju, ja k  również węzło­
wą stację kole jową Suc/.ou na 
l in i i  N a nk in  — Szanghaj. Szang
haj.ski koresporidcril Reutera 
tw ie rdz i, pow ołu jąc się na źró­
d ła  wojskowe, że Szanghaj za­
sranie ,\  w kró tce - <-v.akuoń«ny 
przez wojska Kuom intangu, po­
dobnie ja k  Nankin. Tmnlęjązy 
garnizon rna wycofać się na po­
łudn iow y zachód, by uniknąć 
okrążenia przez nucierające woj 
ska indowe.

Korespondent agencji Reutera 
podkreśla, że chińska arm ia lu ­
dowa osiągnęła tak  w ie lk ie  suk 
cesy w  trzecim  zaledwie dniu 
swego generalnego natarcia po­
przez rzekę Yang -  Tse - Kiang 
do serca Chin.

Wkroczenie w ojsk ludow ych 
do Zajętych ostatn io m ie jsco­
wości poprzedzone było panicz­
ną ucieczką miejscowych g a rn i­
zonów kuomintangowskic.h i lu ­
dzi związanych z dotychczaso­
wym reżimem-, . .

Ożywiona działalność - 
partyzantów

Dowódca wojsk kuom in tan - 
gowskićh w re jonie N ank in  — 
Szanghaj założył swą nową kwa 
terę główną w Hang -  Czou, sto 
licy  p row inc ji Cżekiang, w od­
ległości 160 km  od Sżanghaju. 
N iektó re  jednostki a rm ii kuo-
mintangowskiej odesłano da le j
na po łudnie do Kantonu w 
celu „reorganizacji“ '

Na wybrzeżu na polnoc od za 
to k i H ang -  Czou czynni są 
partyzanci. Tysiące pa rtyzan­
tów  zbierają się również w okó ł 
jeziora Taihu przygotow ując się 
do ochrony fla n k  nacierających 
ko lum  a rm ii ludow ej.

* d y w iz ji rozb itych w  ciągu
:/;/, , 1,5 doby,/ ■' \

‘ (a) M O S K W A  (RAP). — Agen
cja S in łiua ogłasza o fic ja ln y  ko 
m unika t, om aw ia jący sukcesy, 
osiągnięte'podczas ostatn ie j ofen 
sywy. K om un ika t stw ierdza m. 
i i i .  że w  ciągu za ledw ie ‘ pó łto re j 
doby arm ia  ludowa rozb iła  6 
d y w iz ji kuom irj tango wskich, bio 
rąb do n iew o li dowódcę 71 dy- 
w ik jlk u o m in tą n g o w s k ie j i  zdo­
byw ając bogate łupy. Dowódca 
39 . d y w iz ji K uom intangu zginął 
.w wa lkach pod Tajuanęm.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Inżynierow ie radzieccy na (rasie W — Z
....- ......- w ™ -

Do Warszawy p rzyby li inżyn ierow ie radzieccy D iu ltow  i Garbuzow. Zajm ą się oni bu­
dową schodów ruchomych na trasie W — Z. Na zd jęciu : goście, radzieccy w tow arzy­

stw ie k ie row nictw a budowy i  dziennikarzy zwiedzają trasę W Z.

Radowęglowiec »1 
ukończony przed terminem

G D A Ń S K  (koresp. w l.) W
niedzielę załoga Stoezm Gdań­
skiej spuściła na w <Hie  czwar­
ty  rudow ęglow iec wykonany.

(h )

Wytniny „ glel, k,‘ n¡(, ^  b łi wykoi«awc«t

01 !ice
f e  S o ju z n ^ -U0rgán b o d y  *°F tysrodnlka ..» r i-

‘ d r®syjskim w Moskwie, p a n A rn i/u /’L . 'P 'dawanego w 
k tó re ś '•. rawt,y‘‘ *■ prośbą 0 o • d. - ,T° hnson zwrócił
i—  a _ komunikuje, że podał się <j0 dvatTi,e..,lstu otwartego, w
eiwko'^rea 1 p” stanow iI  Pozostać na e m ig r ^ j j j,,h 7' cr,J''a l ze swym  
-  - reakcń  angio - am erykan skle i. ’ ’ by walczyć prze-•p. , n «’**»*« araer

becnie3 5 ?  licz^ cy
swej 35_iPt „ -  , 'JRęksKt część 
n iw ie  L I *  ?j  dz!ała lności na
w ^  w a n 4c  l arskie1 “  Prac° - 
beralnyni S N- Sklm dzienn iku  l i -  
roku  1947 ’i ! !  WS C h r°n ic le ‘f. W 
w um ocnicwagnąc współdziałać
ko -  a n ^ i  !U w ięzńw radz^ c -  ^h g ie is k ic h  zgodził się na

n a /c le in e g o ^ g o d m k  re l a k ;orask ii . ka „B r ita n -
M o ikw y . k  1 Wył ecba ł do

przeko4ał?m~-ięPlX 4 0chnS°'n _

nb4Sajest zainterka Wnie jest zainteresowana w  nole- 
pszemu stosunków anSefzko-

Przewodiaiczqcy delegaci! niemieckie!

*  n é ,
SabcH ^n ie m ^r4 -°r/ niczący dele‘
Kongres J  o /®1 na ś w iatowy 
°raz członek Obronie Pokoju, 
K u ltu ra lne k0 ẑ ządu Z w iazku 

złożył Odnow ien ia N ie - 
w  P a ry  koresb°ndentow i 

następującej t 4 ści;° Świadczenie

w idT im vaprny -na ° drze 5 K y rie  
narodem / " ' I  n°ko.iu między 
k im - a zarazo Sk’m 1 niem iec-
światoweso m ,Rl/anicĘ D° k o 'uweS°- Jest to nie ty lko

mieć
PAP

m ój p u n k t w idzenia n—  , , 
w idzenia N iem ieckie j L S -  
stycznej P a r t ii Jedności do H ó  
re j należę, ale wszystk ich szcze 
^ c h  antyfaszystów  n ie ^ e c -

, W yciągnęliśm y naukę z do­
świadczenia h itle row sk iego i 
jesteśmy zdecydowani p rzec iw - 
taw ic się prądow i szow inizm u i 
rev/iz jon izm u w  im ię  szcze­
rych pokojow ych i  przyjaznych 
stosunków m iędzy narodem
eolskim  i n iem ieck im “ .

radzieckich i  czyni wszystko, by 
te stosunki popsuć.

Johnson przytacza szereg w y 
padków, gdy nie bacząc na^jego 
sprzeciw, zmuszony bjd Pod Pr _ 
sją ambasadora Petersona, pu* 
b likow ać w  swym  tygodniku o 
szczercze, antyradzieckie a rty ­
ku ły  oraz przem ówienia Atue
i Bevina, nacechowane wrogo­
ścią wobec ZSRR. Wszyta-oso­
bistego przedstaw iciela tfey.ua, 
Robertsa w  Moskw ie w  sierp­
n iu  ub. r. ostatecznie rozwiała
złudzenia Johnsona.

B ry ty jsk ie  m in isterstw o spraw 
zagraniczych, a w  szczego _ 
jego wyżsi urzędnicy, w , swyn 
nastaw ieniu antyradzieckim  
szli do absurdu. Przed dwoma 
tygodniam i w yd a li oni in sn u  - 
cie by „B r ita n s k ij Sojuznik 
rozpoczął kam panię zastrasza­
nia  ludności radzieckiej rzekomą 
potęgą wojskową 1 gospodaiczą 
Stanów Zjednoczonych 1 vv. 
B ry tan ii.

Johnson stwierdza, że amba­
sador W. B ry ta n ii w Moskwie 
nie bacząc na swą wrogość dO 
ZSRR odniósł się do tej 
c ji bez entuzjazmu, p rz y z n a ł^  
z ubolewaniem, że ludzi radnie 
ckich nie można nastraszyć.

(Dalszy ciąg na str. 2)

przed te rm in em ; w  w y n ik u  Czy 
nu 1-M ą j  owego.

Rudoweglowiec o trzym a ł *  
rąk  m a tk i chrzestnej, przodow­
nicy  pracy tow. Heleny; M a tlę - 
gi nazwę „1 M a ja “ .

Na uroczystości zgrom adziły 
się tłu m y  ludności. .P rzem aw ia- 
iac w  im ien iu  stoczniowców
tów. Tadeusz M a js te r pow ie­
dział: •

„W odu jem y statek, k tó ry  słu 
żyć będzie powiększeniu nasze 
go bogactwa narodowego, z po 
chyln i, na k tó re j fas-zyści n ie ­
mieccy budow ali lodzie podwo 
dne. To jest najlepszy TĆyraz 
naszej solidarności z. ‘ Kjsszgre- 
sem Pokoju w  Paryżu i  w  P ra  
dze. Tak rob o tn ik  po lsk i odpo­
wiada podżegaczom w o jen ­
nym “ .

Na zbudowanie S'S ,.l M a ja “  
zużyto 140 tysięcy rob o tn iko - 
godzin, t j.  o 40 tys. godzin 
m niej niż ’ na wybudowanie 
..Sołdka“  i około 20 tys. go­
dzin m pie j n iż , na w ybudow a­
nie dwóch pozostałych rud o - 
wegłowców: „Jedności Robot­
niczej“ , „B ryga dy  M akow skie­
go“ . '

Stoczniowcy gdańscy pracują 
wiec coraz szybciej .1 lep ie j.

Komunikat 
Klubu Poselskiego 

P Z PR
Posiedzenie K lubu  Poselskie­

go P.Z.P.R. 1 odbędzie się w 
środę dn ia  27 kw ie tn ia  1949 r. 
o godz. 8-e j rano w Sali K o n ­
ferencyjne j KC PZPR (nowy 
gmach V -e piętro). ■ ' 

Obecność towarzyszy posłów 
obowiązkowa.

Potężna manifestacjo pokojowa 
na paryskim stadionie Bufallo

Solki tysięcy lodzi przedefilowało przed delegatami 60 narodów

„N ie  będzie w o jn y  prze­
c iw  Z w iązkow i Radzieckiem u“ , 
„K re w  francuska n ie  jest na 
sprzeda?,“ .'»>w °:ina w o jn ie  agre­
sywnej“  (g łos iły  niezliczone 
transparenty niesione przez de­
monstrantów.

Hasła wypisane na transpa­
rentach by ły  podchwytywane 
przez setki .tysięcy ludzi, którzy 
zapełn ili po brzegi o lb rzym i sta 
dion, B u ffa llo  i  se tk i tysięcy, 
k tóre pozostały poza stadionem 
na przyległych placach i  u l i­
cach.

Niemilknącymi oklaskam i
przywitano, delegację Związku 
Radzieckiego na Kongres Po­
ko ju  i  delegacje k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej. Gdy na trybunę 
w stąp ił przewodniczący delega­
c ji radzieckiej Fadie.jew, owa­

lom nie było końca. Gdy z me­
gafonów rozległy się jego sło­
wa: „M ilio n y  mężczyzn i kob ie t 
przysięgają na nieśm ierte lną 
chwałę Stalingradu, że nie do­
puszczą do nowej w o jn y “  — 
podniósł się jeden w ie lk i o- 
k rzyk : „N ie  będzie w o jny , me 
dopuścimy do nowej w o jn y !“ .

Przeszło 4 godziny trw a ła  
defilada niezliczonych delegacji 
z Paryża i całej F rancji. W jde- 
filadz ie  wzięły udział delegacje 
W łoch Holandii, Indonezji, 
V ietnam u, Republikańskiej H i­
szpanii. i demokratycznej. Gre­
c ji de filow a li uczestnicy w o j- 
ny ’, inw alidz i, b. jeńcy i  w ięź­
niow ie obozów koncen tracy j­
nych, organizacje kobiece i 
młodzieżowe, górnicy, delega­
cje .T o w a rz y s tw a  P rzy jaźn i,

rajicusko-Radzieckiej i Po -
sko-Francuskie j oraz mnę i  
sztafety pokoju, które mimo 
szykan po licyjnych przybyły 
z caiej F ranc ji by ły  gorąco o- 
klaskiwane. Wśród defilu jących 
delegacji b y ły  liczne grupy w y- 
chodźtwa polskiego

Polic ja Mocha, k tóra usiło­
wała drogą różnych szykan u - 
trud riić  przybycie delegacji na 
stadion B u ffa llo  była_ zm ob ili­
zowania ja k  do. w a lk i. Już na 
k ilka  godzin przed stadionem

M im o tych szykan wszystkie

zgrupowane b y ły  w ie lk ie  od­
dzia ły p o lic ji z go towym i kare t 
kam i w ięziennym i. Przed m ani 
festacją polic janci usunęli nie 

ty lko  wszystkie p laka ty  i  deko 
racje, ale również i znaki, k tó ­
re wskazyw ały drogę na sta­
dion.

dzielnice Paryża do póżpego 
wieczora ży ły  jx>d znakiem 
m anifestacji pokojowych.

Przebieg m anifestacji
PARYŻ, (PAP). O godz. 13 

przez dw ie położone naprzeciw 
siebie, bram y zaczęły napływać, 
poprzedzone pocztami sztanda­
row ym i, organizacje, biorące u- 
dziai w  m anifestacji. Na czele 
jednej grupy kroczy li in w a lid z i 
wojenni, drugą ‘o tw ie ra ły  dzie­
ci. Obie grupy złączyły się w  
środku stadionu, by przedefilo­
wać następnie przed trybuną 
honorową, na k tó re j za ję li m ie j 
sca delegaci przszło 60 naro­
dów, reprezentujący 600 m ilio ­
nów ludzi.

O godz. 17 wszedł na czerwo­
no -  złotą trybunę pro f. Jo lio t- 
Curie i  pozdrow ił gorąco dele­
gatów na Kongres i  wszystkich 
zebranych. Sforsowaliśm y p ierw  
szą zaporę w  walce o pokój — 
m ówi Jo lio t -  Curie. Wieść o 
naszym Kongresie szerzy się po 
śród ludzi, za tru tych wrogą pro 
pagandą. Rozpoczęliśmy ofensy­
wę pokojową przeciwko tym. 
którzy chcą bronić pokoju za 
pomocą bomby atomowej. Nie 
trak tu jc ie  tego dn ia jako . Szczy­
towego punktu  w asze j. akc ji, 
ale jako  je j początek zaledwie. 
Trzeba zachować czujność. Speł 
n im y wszyscy swój obowiązek 
i  za trium fu jem y nad wrogami 
pokoju. .

Słowa Jo lio t -  Curie p rzy ją ł 
grzmot oklasków i  okrzyków.

Następnie owacyjn ie w itany 
przem ów ił delegat angielski Z il-  
liacus.

Skolei przem aw iali delegat 
indonezyjski, delegat w łoski Se 
reni, A m erykanin How ard Fast 
i A leksander Fadiejew. Prof. 
Jo lio t -  Curie zamkną! m anife­

stację, oświadczając: „P okó j 
świata jest w  naszych "rękach, 
Jednoczymy się, by go oealić!“

NASZ SPECJALNY W YSŁANNIK RED. J. MAJSKI TELEFONUJE: 
Dzisiejszy wlec na stadionie Bufallo był niezapomnianym 

widowiskiem, ■ olbrzymią mani festacją setek tysięcy ludzi na 
rzecz pokoju. Trzeba powiedzieć, że manifestacja nie była czczą 

manifestacją pacyfistów, nie b yła skargą . przeciw okropno­
ściom wojny i czczym potępieniem wojny w ogóle, ale dawa­
ła w yra* świadomej woli milio nów ludzi niedopuszczenia do 
konkretnej, szykującej się wojny agresywnej, którą zamierza­
ją  rozpętać twórcy paktu atlan tyckiego 1 bloku zachodniego.

• W  Pradze
: (a) PR A G A  (PAP) N iedz ie l­

ne posiedzenie Praskiego K o n ­
gresu O brońców : P oko ju rozpo­
częło się wysłuchaniem  przez 
delegatów nagranego na taśm ie 
dźwiękowej przem ówienia de­
legata radzieckiego Fadiejewa, 
wygłoszonego na Ś w ia tow ym  
Kongresie P oko ju w  Paryżu.

Jako pierwsza zabrała g ło* 
Gusta Fucikowa, wdowa po bo­
haterze narodowym  Czechosło­
w acji. Po przem ówieniu prze­
wodniczącej gm innej rady na­
rodow ej w  Lid icach, L e fie ro - 
wej, delegatki L id ie  w ręczy ły  
przewodniczącemu delegacji 
radzieckie j, Konstantemu S im o­
nowow i statuetkę wyobrażającą 
kob ie tę ,‘ chroniącą dz iecko -i u - 
m ierającego mężczyznę.

Przemówienie 
prof. Kulczyńskiego

Delegat Polski, p ro f. u n iw e r­
sytetu wrocławskiego, S tan isław  
K u lczyński oświadcza m. in.: 
W ólka, k tó ra  się toczy, jes t 
dla p rzeciw n ików  pokoju w a lką 
o, zysk, o ń iew o ln ików . D la nas 
jest w a lką  o prawo do. życia i
0 ku ltu rę . Jeżeli chcemy u n ik ­
nąć w o jny, m usim y walczyć o 
pokój na wszystkich frontach.

Na posiedzeniu popo łudnio­
w ym  członek, słowackie j Rady 
Narodowej ksiądz d r H orak w y  
stąp ił przeciwko tym  przedsta­
w ic ie lom  episkopatu k a to lic k ie ­
go, k tó rzy  zachowali m ilczenie 
w obliczu akc ji pokojow e j i  po­
suwają się do tego, że głószą 
nową wojnę pod ob łudnym  szyi 
dem: „k ru c ja ty  w  obronie
chrześcijaństwa“ .

Delegatka radziecka Aslano- 
wa m ów iła  o niebezpieczeństwie 
w ychow yw an ia  dzięci i ‘ młodzie 
ży k ra jó w  kap ita lis tycznych w 
duchu - m il i ta ry  zmu.

Następnie delegat grecki, m i-  ■ 
ni ster tymczasowego rządu de­
m okratycznego Glezos Apostó­
los odczytał tekst apelu, w a l­
czącej -G recji do Zgromadze­
nia Generalnego ONZ, do Ś w ia­
towego Kongresu Obrońców Po 
ko ju  i dem okratów całego św ia­
ta.

Na zakończenie sesji delega­
cje robotn ików  ż GottwaidOWa
1 , z Pilzna pow ita ły  zjazd sk ła­
dając, delegatom podarunki.
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Akademie Fleîwssonioiows 
w sidło?

W  dn. 24 bm. odby ły  się w  
W arszaw ie akadem ie l-ma,'¡owe, 
na k tó rych  ludność sto licy dała 
w y ra z  swej solidarności z ha ­
słam i m iędzynarodowego obo­
zu poko ju  i postępu.

Na akadem ię zorganizowaną 
przez praski oddzia ł Zw iązku 
B o jo w n ikó w  z Faszyzmem przy 
by ło  ponad 700 członków Z w iąz­
ku  oraz Wdowy i s ie roty po po­
leg łych bo jow n ikach . R eferat 
w yg łos ił przedstaw ic ie l zarządu 
głównego p łk . U rbanow icz.

Spółdzielcy W arszawy
Zorganizowana przez W ar­

szawską Spółdzielnię Spożyw­
ców akadem ia zgrom adziła w 
sali k ina  „A t la n t ic “  około 1.000 
osób.

Do zebranych przem ów ił w 
im ie n iu  K om ite tu  W arszawskie 
go PZPR, tow . M łyn a rsk i. 
S tw ierdzał on, że tegoroczne 
św ięto k lasy robotn icze j będzie 
na całym  świacie w ie lk im  p rze ­
glądem i  m ob ilizac ją  wszystk ich

s ił poko jow ych , za Z w iązk iem  
Radzieckim  na czele, s ił p rze­
c iw staw ia jących  się obozowi 
im peria lis tyczny  ̂ h podżegaczy 
wojennych.

K o b ie ty  Pow iśla
Dzie ln ica L ig i K ob ie t Pow iśle  

zorganizowała akadem ię przed 
1-m a jow ą , na k tó rą  przyby ła  
delegacja kob ie t w ie jsk ich  z o - 
ko lic  G rodziska.

W  swoim  re fe rac ie  w stępnym  
ob. Gust podkreś liła  znaczenie 
św ięta 1 M a ja  w  br.

„K o b ie ty  po lskie , _ k tó re  uzy­
skały ca łko w ite  równi o up raw ­
n ien ie  wr P aństw ie Ludow ym , 
zam anifestu ją  liczn ie  swą n ie ­
ugiętą wo lą w a lk i o pokój i  so­
c ja lizm ' — pow iedzia ła  między 
in n y m i ob yw a te lka  Gust w  swo 
m  referacie . J. Z.

*
A kadem ie  1-M a jow e L ig i K o ­

b ie t odby ły  się rów nież w  dz ie l- 
n icy Praga - C entra lna i  M o­
kotów .

Członkowie ffztgdu o MTP

Meldunki
«  W y k o n a n i u  

Czynu l-MnfeweçQ
Z dziesią tków  m eldunków  o 

w yko na n iu  zobowiązań 1-m a­
jow ych , ja k ie  nap łynę ły w  c ią­
gu niedzie li, na w ym ienien ie 
zasługują m. in. następujące:

G DAŃSK. O dbudowany i  
w ykończony przez stocznię 
gdańską w  ram ach Czynu l-m a  
•owego na 18 dn i przed te rm i­
nem M S  „W a rta " odbędzie 
Swą jazdę próbną na m orzu w  
dn iu  1 m aja  br.. przewożąc 
jako pierwszych pasażerów — 
100 przodow ników  p racy z 
Wybrzeża.

SZCZECIN. L ite ra c i ak to ­
rzy szczecińscy, rea lizu jąc Czyn 
1-m a jow y, zorgan izow ali poka 
Sowy w ieczór lite ra c k i _ d la  
10C0-go zespołu robo tn ików  
stoczni szczecińskiej.

W RO CŁAW . R obotn icy fa ­
b ry k i maszyn w  K łodzku  koń ­
czą iuż  odbudowę S-tonowego 
mostu, k tó ry  połączy ob iekty 
fabryczne z m iastem . P rzyn ie ­
sie to znaczne oszczędności na 
transporcie, k tó ry  dotychczas 
odbyw ał się drogą okrężną.

Los kultury założy od lego 
c i f  ocalimy pokój«

Füpiéw lsuis E ie s k rp  nn Honpesle w Par/is

Redaktor gospodarczy PAP u - 
zyskał następujące w ypow iedz i 
członków rządu, oceniające zna­
czenie X X II Międzynarodo­
wych Targów  Poznańskich:

M IN IS T E R  H A N D L U  Z A ­
G R A NICZNEG O  TOW . IN Z . 
T. GEDE — Trzecie po w o jn ie  
M iędzynarodow e T a rg i Poznań­
skie są w yrazem  o lbrzym ich o- 
siągnięć P o lsk i Ludow ej za rów ­
no w  dziedzinie rozw oju  nasze­
go przem ysłu, ja k  i hand lu  za­
granicznego. O brazu ją one ja k  
najściślejszą przy jazną w spó ł­
pracę oraz ciągle rosnącą w y ­
m ianę tow arow ą z naszym w ie l 
k im  sojusznikiem  — Zw iązkiem  
R&dzieckim i  k ra ja m i demo­
k ra c ji ludowej. M iędzynarodo­
we T arg i Poznańskie p o tw ie r­
dzają naszą pokojową p o litykę  
gospodarczą i naszą dążność do 
u trzym yw an ia  i  ożyw ienia sto­
sunków handlow ych ze w szyst­
k im i państwam i na zasadach 
rów nopraw ności i  w za jem nych 
korzyści.

M IN IS T E R  H A N D LU  W E ­
W NĘTRZNEG O  TOW. DR T. 
D IE T R IC H  — M iędzynarodowe 
T arg i w  Foznaniu są przeglą­
dem s iły  gospodarczej P olsk i 
Ludow ej, odm ierza ją postęp w  
budowie socja lizm u w  Polsce, 
są świętem  k lasy robotniczej, 
dają św iadectwo je j pa trio tyz ­
m u i  bohaterstw a pracy.

M IN IS T E R  K O M U N IK A C J I 
IN Z . J. R A B  A K O W S K I — M ię ' 
dzynarodowe T a rg i Poznańskie 
pokazują każdemu ze zwiedza­
jących o lb rzym i w ys iłek  tw ó r­
czy' i  w ie lk i w k ład  pracy przo­

dującej k lasy narodu — św ia­
ta pracy. Cieszę się, że pracow ­
n icy  transportu  za jm ują jedne 
z przodujących miejsc i  ich tru d  
p rzyczyn ił się niemało do tak  
p ięknych osiągnięć naszej go­
spodarki.
M IN . SKAR B U  TOW . K . D Ą ­
BROW SKI. — M TP to świadec­
two pokojowej pracy narodu 
polskiego. Dorobek przemysłu 
polskiego pokazany na w ys ta ­
w ie — to etap na drodze do re ­
a lizac ji w ie lkiego 6-le tn iego pia 
nu gospodarczego, k tó ry  zm ieni 
c-blicze naszej gospodarki na ro ­
dowej. .*

M IN IS T E R  LE Ś N IC TW A  P O ’ 
DEDW ORNY — T a rg i Po­
znańskie są dowodem si­
ły  i prężności narodu 
oraz dowodem szczerego dąże­
nia do u trzym an ia  i  pogłębie­
nia stosunków hand low ych i 
współpracy gospodarczej ze 
w szystk im i narodam i.

M IN IS T E R  PR ZE M Y S ŁU  
R O LN IC ZO  - SPOŻYW CZEGO 
TOW . IN Z . B. R U M IŃ S K I — 
W tym  roku T arg i Poznańskie 
pokazały przede wszystk im  
przem ysł ciężki: ciężkie m aszy­
ny, ob rab ia rk i i  maszyny e lek­
tryczne, jak ich  w - ub ieg łych 
dw u latach nie og lądaliśm y 
Odczuwa się już  na tegorocznej 
w ystaw ie  początek ¿-letniego 
planu.
. Przem ysł c iężki Ęw iązku Ra­

dzieckiego w yw o łu je  n ie w ą tp li­
w ie  w ie lk ie  zainteresowa­
nie, a radzieckie maszyny ro ln i 
cze ęyw inny  wzbudzić szczegól­
ne zaciekawienie wśród ch ło­
pów polskich.

Hehafntay Pnsłkowa 
n x a n ?f 0 s f ® l f l  

nn jzecz pekajn
(a) Załoga Z ak ładów  Chemicz 

nych w  P ustkow ie  zorgan izow a­
ła w ie lk i w iec w zw iązku z Kon 
gresem O brony P oko ju . W m a­
n ife s tac ji oprócz rob o tn ików  
fa b ry k i, w z ię li liczny  udzia ł 
prze-datawicięle oko licznych gro 
m ad w ie jsk ich . W iec zakończo­
no uchw alen iem  re z o lu c ji i od­
śpiewaniem  „M ię dzynsro dó w  
lei".

Olbrzymi wzrost foli 
zw. zawodowych w SSRR

N.

(a) P A R Y Ż. (PAP). —  Na sobotnim  posiedzeniu Ś w iatow e­
go Kongresu O brońców P oko ju  w yg łos ił przem ów ienie w ita n y  
b u rz liw y m i ok laskam i jm a kom ity  pisarz radz ieck i I l ia  E ren ­
burg.

(a) M O S K W A  (PAP). —  *23 
bm. na X  Zjeździe radzieckich 
zw iązków zawodowych zakoń­
czono dyskusję nad re fera tem  
sprawozdawczym przewodniczą 
cago WCSPS Kuźnieeowa.
W  dyskus ji wzięło udzia ł 68 de­
legatów.

Na w ieczornym  posiedzeniu 
w  dn iu  23 bm. zabrał głos K u ź - 
niecow, k tó ry  ośw iadczył m. in.: 
„W szystkie przem ów ienia dele­
gatów radzieckich zw iązków  za­
wodowych cechowało słuszne 
uczucie dum y z sukcesów osiąg 
n ię tych przez naszą klasę robot 
niczą, naszą in te ligenc ję  pód 
k ie row n ic tw em  p a r t i i Len ina  
Stalina.

Dyskusja nad re fe ra tem  spra­
wozdawczym WCSPS pokazała

ja k  niebywale w zrósł au to ry te t 
radzieckich zw iązków  zawodo­
wych i  ja k  w zm ocniła  się ich 
ro la  we wszystkich dziedzinach
życia k ra ju .

Kuźniecow złożył serdeczne 
podziękowanie wszj^stkim  dele­
gat-ąpa zagranicznym  za ich go­
rące .życzenia d la  radzieckich 
zw iązków zawodowych i  na za­
kończenie ośw iadczył: „W  w a ­
runkach zwycięskiego marszu 
\js z e j o jczyzny do kom unizm u, 
ro la zw iązków  zawodowych ja ­
ko szkoły kom unizm u niesłycha 
nie wzrasta. P ow inn iśm y jesz­
cze wyżej podnieść sztandar 
współzawodnictwa socjM istycz­
nego, jeszcze bardzie j troszczyć 
się >o popraw ienie b y tu  pracu­
jących."

Kozzystninc z doświadczeń WKF(b) 
SED sial® się partią nowego typu

(a) B E R L IN  (PAP) — W  rocz­
nicę pow stan ia  Socja listycznej 
P a r t ii Jedności N iem iec „Neues 
Deutachland" zamieszcza a r ty ­
k u ł Herm ana M a tte rn a  z a ty tu ­
łow any „T rz y  la ta  is tn ien ia  
SED" — trzy  la ta  w a lk i i  p ra ­
cy".

M a tte rn  podkreśla, że u tw o ­
rzenie SED oznaczało p rzezw y­
ciężenie rozłam u w  ruchu  robot 
niczym  na obszarze s tre fy  ra ­
dzieckie j N iem iec i w yraża prze 
konanie, że w  Niemczech Za­
chodnich rozłam  w  ruchu robot 
n iczym  zostałyby rów n ież z lik w i 
dowany, gdyby nie rząd z iły  tam

siły  reakcyjne, w rog ie  masom 
pracującym .

W  ciągu trzech la t  swego is t ­
n ien ia  Socja listyczna P a rtia  
Jedności N iem iec dokonała o l­
brzym ie j pracy w  dziedzinie u - 
św iadom ienia k lasy robotn icze j 
Niemiec.

W zorując się na p a r ti i kom u­
nistycznej Z w iązku  Radzieckie­
go i korzysta jąc z je j dośw iad­
czenia Socjalistyczna P a rtia
Jedności N iem iec ro z w ija  się co 
raz bardzie j ja ko  p a rtia  nowego 
typu, opierającą się na zasa­
dach m arksizm u -  lenim zm u,

(f)
pozy

Esonjanizacja pracy 
Rady Ministrów w Bułgarii

S O FIA  (PAP). — Na p ro - 
cję prem iera D ym itrow a, 

przedstaw ioną przez . w icepram ie 
ra K olarow a, Rada M in is trów  
om ów iła  sprawę reorganizacji 
swej pracy.

Postanowiono utworzyć B iuro  
Rady Ministrów, którego obo­
wiązkiem będzie załatwianie 
spraw bieżących, podejmowanie 
kroków niezbędnych do przygo­
towania i powzięcia decyzji w 
sprawach 
stwowej c-raz 
rządu.

W skład B iu ra  weszli: p ie

m ie r Dym itrow-, w iceprem ier i 
m in is te r spraw  zagranicznych 
K o la row , w iceprem ier i  m in is ­
te r e le k try fik a c ji G eorgijów, w i 
ceprórnier i  m in is te r ro ln ic tw a  
T ra jko w , przewodniczący Korni 
te tu  do spraw  nauki, sztuki i  
k u ltu ry  Czerwenkow  oraz m i­
n ister spraw w ew nętrznych J u - 
gow.

Jednocześnie Rada M in is tró w  
a d m in is tra c ji pan- postanowiła rozw iązać K om ite t 

kon tro la  uchw ał Rządowy do spraw  obrony na- 
rodowej i  p o lity k i zagranicznej 

| k tó ry  is tn ia ł dotychczas.

Amin ¡.wdowa 
zbliln się 

do SsangSiwiss
(Dalszy ciąg ze str. 1)

JO R K (PAP). —-W e d łu g  
tutejszych doniesień rad iowych, 
wojska K uom in tangu  okopuj 
się już w o kó ł K on tonu  w  ra ­
mach przygotow ań do obrony 
p ro w in c ji po łudniow ych.

W alka trw a ć  będzie aż do 
całkow itego w yzw olen ia

(a) M O S K W A  (PAP). — Jak 
donosi agencja S inhua, przewód 
nięzący Ludow o - R ewolucyjne 
go K om ite tu  W ojennego Chin 
— Mao -  Tse -  Tung i  naczel­
ny dowódca a rm ii ludowo -  w y  
zwolcńcaej Gzi - Tse w  roz­
kazie do oddzia łów  a rm ii ludo ­
w e j i do pa rtyzan tów  w  C h i­
nach po łudn iow ych s tw ie rdz ili, 
że zasady porozum ienia pokojo- 
wego^zostały odrzucone przez 
rząd kuom intangow ski, k tó ry  w  
dalszym ciągu podporządkowu­
je  ślę rozkazom  im peria lis tów  
am erykanek-;h  i w odz ire ja  Kuo 
m in fangu — Czang - K a i sneka.

Odrzucenie tego uk ładu  swiad 
esy o tym , żr. reakcjon iśc i K uo - 
m in tangu  postanow ili p row a­
dzić w o jnę kon trre w o lucy jną  do 
końca, naw iązując obłudne roz­
m ow y pokojowe jedyn ie  po to, 
by uzyskać okres w ytchn ien ia  
i następnie znów usiłow ać znasz 
czyć arm ię ludową.

W  tym  stanie rzeczy rozkaz 
wezw ał arm ię ludow ą i  p a rty ­
zantów  do natychm iastowego 
śmiałego natarcia w  celu ca łko ­
w itego zniszczenia reakcją  kuo- 
m iń ta n g o w ik ie j, us iłu jące j sta­
w ić  opór a rm ii rew o łu cy jn e j, do 
w yzw olenia całego narodu c h iń ­
skiego oraz do obrony całości 
te ry to r iu m  Chin i  do zapewnie­
n ia  im  suwerenności.

W odzowie Chin Ludowych na 
kazu ją natychm iastowe aresz­
towanie i  przekazanie sądom 
wszystkich zbrodn iarzy _ w o je n ­
nych, oraz podkreślają, że u ję ty  
pow in ien być przede w szys tk im  
śam Czang -  K a i szek. « 
W ydarzenia w  Chinach i  prawo 

veta
(a) L A K Ę  SUCCESS (PAP) — 

W ydarzenia w  Chinach i  m o ż li­
wości powstania w  najbliższe;) 
przyszłości ogólno -  chińskiego 
rządu ludowego są p rzedm io ­
tem  ożyw ionych kom entarzy w  
ko łach ONZ. K o ła  te uważają 
rządy K uom in tangu w  Chinach 
za d e fin ity w n ie  zakończone.

Speęjalną uwagę zwraca się 
na konsekwencję zmian w  C h i­
nach w  Radzie Bezpieczeństwa,
gdzie C h iny są jednym  z 5 ste- 
łych  cz ło nkó w  i dysponują, po­
dobnie ja k  4 inne m ocarstwa, 
praw em  veta. Z jaw ien ie  si? 
p rzedstaw ic ie la  Chin Lu do w ych  
w  Radzi« Bezpieczeństwa zm ie­
niłoby rad yka ln ie  sytuację w  
tym  Organie ONZ, zwłaszcza wo 
bez togo,"ze w  Radzie zasiada­
ją  też N orw eg ia  i  Egipt, które, 
m im o  przynależności do w ię k ­
szościowego b ió ku  ang lo-am ery 
kańskiego, w yka zu ją  czasami 
powściągliwość w  naśladow aniu 
m ocarstw  zachodnich na te re ­
nie Rady.

Pozostaw iałoby to A pg lo - 
Ą m erykanom  zaledwie.. 6 ca łko­
w ic ie  pewnych głosów w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa, podczas 
gdy dla sprow okow ania Zw. Ra

Jako pisarz — ośw iadczył — 
w o la łbym  m ów ić o lite ra turze . 
Będę jednak m ó w ił o czym in ­
nym : o groźbie, k tó ra  ja k  ehmu 

a zaw isła na horyzoncie. N o­
w i barbarzyńcy, zagrażają 
wszystkiem u, co jest m i drogie. 
Czyż można m ów ić  o czyśm in  
nym? G arstka ludzi, k tó ra  opa­
nowała prasę, rad io , złoto, ba­
zy lo tn icze i  bombę atomową — 
zagraża ludzkości. Los dzieci, 
los k u ltu ry  zależy obecnie od 
tego, czy oca lim y pokój i  ode­
pchniem y now ych ba rba rzyń­
ców’.

Jeśli n ie  wszyscy m ów ią, z 
ja k ie j s tro n y  zagraża n iebezpie­
czeństwo dla pokoju, to wszyscy 
zdają sobie z tsgo doskonało 
sprawę. Chcia łbym  jednak 
wziąć w  obronę uczciwych A -  
m erykanów . Praw dą jest, że dla 
ga rs tk i A m erykanów  n a jw a ż ­
niejsze jest rozpętanie w o jny , 
lecz d la  narodu am erykańskie­
go ta k  ja k  dla narodów/ eu ro ­
pe jsk ich na jważnie jszą rzeczą 
jest przeszkodzić w o jn ie .

D la  narodów w o jna  jest pa­
smem nieszczęść i o fia r. D la
podżegaczy am erykańskich  w o j
na oznacza: dostawy, zyski, i 
dyw idendy. U m ie ją  on i desty lo­
wać krew , aby otrzym ać złoto. 
Frą.nco w  k lu b ie  superdemo- 

k ra tó w
Panowie c i zapewniają, że są 

„zjednoczeni w spó lnym i idea ła­
m i” . Jest' rzeczą zupełn ie n a tu ­
ralną, że zna jdu jem y wśród nich 
Salasara. Jestem przekonany, 
że w  ciągu na jb liższych dni 
p rzy ję ty  zostanie do k lu b u  su- 
perdem okratów  północno - a- 
t lan tyck ich  czołowy hum anista 
— Franco.

Ci, co p rzygo tow u ją  nowa 
w ojnę m ówte często o ku ltu rze . 
U s iłu ją  w m ów ić, że b ro n ią  „k u l 
tu ry  zachodnie j”  przed Wscho­
dem. Jest to p lag ia t ta k  ja sk ra ­
wy, że ‘ gdyby ż y ł Goebbels, 
m ógłby zaskarżyć ich o fta n t-  
szenie p raw  autorskich .

P rzeciw  kom u dżentelm eni ci 
pragną bronić te j „ k u ltu ry  za­
chodn ie j” ? Ten „W schód”  obej­
m u je  Aragona, Pablo Nerudę, 

.księdza B au lie ra , dziekana Gan 
te rb u ry , rob o tn ików  przedmieść 
paryskich , m era F lo re nc ji, H o-

w ąrda Fasta, Picassa, Tomasza 
M anna i  Jo lio t Curie.

W rzeczyw istości ci, którzy 
m ów ią o obronie „k u ltu ry  za­
chodn ie j”  nie osiągnęli jeszcze 
tego, co m ie n i się k u ltu rą . M o ­
gą pn i dyskutować, co pozosta­
nie z L o u v ru  po rzuceniu bom ­
by atom owej, mogą m arzyć o 
jego zatopieniu, ale n igdy n ic 
zrozum ieją co się w  n im  m ié -
gę|.

K u ltu ra  nie jest ciastem w e­
selnym, położonym na stole 
p lan ta to ra  z M issisip i. K u ltu ry  
nie można pokrajać.

K u ltu ra  św iatowa nie jest 
B erlinem  — nie można je j P ° ' 
dzie lić na dw ie części. Każdy 
naród przekazał coś do skarbca 
k u ltu ry  św iatow ej. Leonardo dà 
V inc i, Dante, Baisse, Corot, Ser­
vantes, Goya, Szekspir i  D ic ­
kens, Beethoven i  Goethe b y li 
złączeni z ziemią, k tó ra  ich  w y ­
dała, ale wzbogacili oni cał$ 
ludzkość. Jak bardzo zubożałą 
wydałaby, się nam k u ltu ra  
europejska, gdyby pozbawiono 
ją  powieści rosy jsk ie j, prac u- 
czonych rosy jsk ich  oraz o d k ry ­
cia nowego św iata, którego do­
konał w  1817 rokü  naród rosy.!- 
sk. Często toczą się spory co do 
ojcostwa pa tentów  lub  wyna­
lazków, aie n ik t  nie ośm ieli 
zaprzeczyć pierwszeństwa Ro­
sji w  dziele budowy socjalizmu.

K to ko lw ie k  kocha k u ltu rę  po­
wszechną, m iłu je  także je j r y ­
sy narodowe, w łaściwe ducho­
w i tego, czy innego narodu. 
N iektó rzy  doktryneray St. Z jed ­
noczonych wynoszą pod n ieb io ­
sa „am erykańsk i sposób”  ży­
cia. W yobrażają sobie na p ra w ­
dę, że k ino  B rodw ay’u  jest ła d ­
niejsze od A kropo lu , a Rentiers 
Digest lepszy od Lw a  Tołsto ja. 
Chcą przeniknąć wszędzie z« 
swym  sżtapdartem. L u dy  E uro­
py są dla n ich poborowym i, k tó  
rych należy ogolić. N ie ma mb 
bardzie j ohydnego, ja k  pycha 
rasowa lu b  narodowa.

N arody uczy ły  się i uczą je d ­
ne od d ru g ich ._ Zdaje się, żs 
można szanować osobliwości na 
rodowe, odrzucając jednocześnie 
w sze lk i p a rtyku la ryzm  narodo­
wy. P raw dz iw y pa trio ta  ko ­
cha ludzkość, p raw dz iw y in te r-

nacjonalisfca oddany jest swe­
m u narodow i. Ludzie S ta lin ­
gradu g inę li za wioskę rod z in ­
ną, za piosenkę, zapamiętaną w 
dzieciństw ie, za lud  radziecki. 
U m ie ra li jednak rów nież za 
w szystkie miasteczka i  wsie E u ­
ropy, za wszystkie piosenki 
św iata, za wszystkie lu dy  k u li 
ziemskiej.

K ie  dz ie lim y k u ltu ry  na 
wschodnią i  zachodnią. D z ie li­
m y św iat na budowniczych k u l 
tu ry  i na wandali, na tw órców  
i pasożytów, na żyw ych lu dz i i  
żywe trupy.

W  dalszym ciągu swojego 
przem ówienia E renburg  pow ie­
dzia ł: Pckój kosztował nas d ro­
go i czuwamy nad nim . D rogi 
jest nam nic dlatego, żebyśmy 
b y l i  s łab i; j  esteśmy nastro jen i po 
ko jow o dlatego, że jesteśmy s il­
ni. W iem y o tym , że dzieci nasze 
wejdą do ogrodów zalanych 
słońcem. Jesteśmy pewni p rzy ­
szłości i oto dlaczego nie m y ś li­
m y o zalaniu św iata k rw ią . 
T riu m fu  systemu idei można 
dowieść ty lk o  spokojną pracą, 
budując i tworząc. Barbarzyńcy, 
którzy m yślą dziś o w o jn ie , go­
lo w i są uśm iercić przyszłość 
ludzkości, ponieważ' ta  p rzy ­
szłość nie do n ich  należy. O- 
becnie w a lka  toą^y się o pokój. 
Jesteśmy dum ni z tego. że raź 
jeszcze kroczym y na czele te j 
w a łk i i  znowu w a lczym y nic 
ty lko  o siebie, ale o wszystkie 
ludy.

P rzyby liśm y tu ta j i  zwraca­
m y się do, przedstaw ic ie li pe ł­
nych chw a ły  narodów  E uropy: 
ocalm y nasze wspólne dom ow - 
s tw o ,' ocalm y nasra, odwieczną 
ku ltu rę ! Zw racam y , się z tym  
apelem nie ty lk o  ćjó tych, k tó ­
rzy rod z 'e lą 'ą  nasz nunk t w i­
dzenia, ale do wszystkich ludz i 
dobrej w o li. N ic  p rzyby liśm y tu  
ta j, aby dowodzić słuszności na­
szych ide i lu b  wyższości nasze­
go porządku społecznego. W o li­
m y dowieść tego pracą, naszym 
twórczym  dziełem, naszym po­
stępem. P rzyby liśm y  tu ta j, aby 
wyciągnąć dłoń do wszystkich 
ludzi} k tó rzy  n ienaw idzą w o j­
ny.

Jako pisarz radziecki, przed­
staw ic ie l narodu obrzuconego o- 
szczerstwami przez w rogów  na ­
szych i  waszych, w rogów  ludz­
kości, kończę sławami, k tó re  
każdy z nas nosi w  sercu: „P o ­
kó j św ia tu ” .
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Górnic? wybrali taw. 1. Zawadzkiego 
delegatem na Kongres Zw. Zawodowych

OSsmd/ Plonom Zadnia Slówiaega %w,
(a) W  Sosnowcu odbyło się w  dn iu  24 hm. plenarne, przed­

kongresowe posiedzenie Zarządu Głównego Zw iązku Zawodowe­
go G órn ików  z udzia łem  ponad 490 delegatów oddziałów i  a k ty ­
w is tów  zw iązkow ych z zakładów  przem ysłu węglowego, kopa ln i 
ru d  żelaznych i  soli. Na obrady przyby ł, ow acyjn ie  w ita n y  
przez gó rn ików , w iceprem ier tow . A leksander Zaw adzki w  to­
w arzystw ie  w o jew ody tow . inż. Jaszczuka oraz przewodniczą­
cego W E N  posła Tkacza i  sekretarza wojewódzkiego kom ite tu  
FSPR w  Katow icach tow. Nowaka.

Posiedzenie o tw o rzy ł I  se­
kre ta rz  Zarządu Głównego ZZG  
tow . poseł C zćrw iński. Przem ó­
wienie, analizujące obecny etap 
w a lk i o pokój św ia tow y i  p re ­
cyzujące bieżące zadania ruchu 
zawodowego w yg łos ił tow. w i­
ceprem ier A leksander Zawadz­
ki.
Przem ówienie tow . Zawadzkiego

O m aw iając zadania ruchu za 
wodowego w  obecnym etapie 
tow. Zaw adzki om ów ił zagad­
nienie w spółzawodnictwa p ra ­
cy. D rug im  zagadnieniem ró w ­
nie ważnym  jest stałe ro z w ija ­
nie now atorstw a i  . rac jona liza ­
torstwa, w ykryw ającego coraz 
nowe rezerw y i  um ożliw ia jące­
go coraz lepsze w ykorzystan ie  
maszyn i  urządzeń. Oba te za­
gadnienia, łączące się z koniecz­
nością wprowadzenia p lanowe­
go systemu oszczędzania, sta­

now ią  czołowe zadania aktyw u
związkowego.

M ów iąc o zb liża jącym , się 
Kongresie Z w iązków  Zawodo­
w ych w iceprem ier Zawadzki 
s tw ie rdz ił, iż  Kongres ten bę­
dzie prze łom owym  wydarze­
niem  w  rozw o ju  ruchu zawodo­
wego oraz wzm ocni ro lę  i  zna­
czenie zw iązków  zawodowych 
w  Polsce. —  „P rzed nam i stoi 
zagadnienie nowej ustaw y o 
zw iązkach zawodowych, nowych 
fo rm  organ izacyjnych i  nowego 
s ta tu tu ”  —  s tw ie rdz ił mówca.

W ybór delegatów na Kongres

Po om ów ieniu przygotowań
organ izacyjnych do obchodu 
pierwszom ajowego oraz K o n ­
gresu zw ią zkó w  Zawodowych, 
przystąpiono, do w yboru  delega­
tów  na Kongres. W śród b u rz li­
w ych ok lasków  zebranych ' p le -

7.tsw. Górników
num  postanowiło pow ierzyć 
m andat delegata Z w iązku  Za­
wodowego G órn ików  na I I  K ra ­
jo w y  Kongres Z w iązków  Z aw o­
dowych — w iceprem ie row i tow . 
A leksandrow i Zawadzkiem u. Ja 
ko delegatów w ybrano rów nież 
członka K C  PZPR tow . Mazura, 
sekretarza W K  PZPR w  K a ­
tow icach tow . Nowaka oraz se­
kre ta rza  W K  PZPR w  O lszty­
nie tow . Wojasa.

Z jazd za tw ie rdz ił następnie 
kan dyd a tu ry  140 delegatów na 
Kongres, w yb ranych  przez za­
łogi poszczególnych kopa ln i i 
zakładów spośród czołowych 
działaczy zw iązkow ych i  przo­
dow n ików  pracy. M. in. delega­
tam i w yb ra n i zostali: Lem o z 
kopa ln i „S zom b ie rk i” , Apry.as z 
kopa ln i „Brzeszcze” , M a rk ie w - 
ka 7. kop a ln i „Polska” , rac jo ­
na liza to r i  au tor w ie lu  pom y­
słów uspraw nia jących A lo izy 
Zydek z kopa ln i „B a rb a ra -W y- 
zwolen ie”  oraz przodownicy pra 
cy kop a ln i ru d  „O rze ł B ia ły ”  
G ertruda Ening i  fa b ry k i m a­
szyn górniczych E lżbieta G ru l.

W  dyskusji, k tó ra  odbyła się 
w  d rug ie j części posiedzenia, 
zanalizowano szczegółowo prze­
bieg w ykonan ia  planu w ydoby­
cia węgla w  różnych kop a l­
niach.
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Tydzień Oświaty» Książki I Prasy
upowszechni czytelnictwo w krain

Oiiïipiiîv wo|®wód^Ulsh Komitetów Tyęodssio
W  całym k ra ju  odbyw ają się zebrania organizacyjne kom ite ­

tów  „Tygodnia O św iaty, K s iążk i i  P rasy“ , na któ rych  om awiane 
są sprawy w a lk i z analfabetyzm em , popu laryzac ji czyte ln ictwa, 
oraz program  przebiegu Tygodnia.

K R A K Ó W . Na posiedzeniu ko 
m ite tu , po złożćniu sprawozda­
n ia  z akc ji zwalczania analfabe 
tyzm u  w  roku  ub ieg łym , usta ło 
no program  prac na rok  bieżą­
cy, P rogram  ten p rzew idu je  
dw ukro tn e  zwiększenie w  woj. 
k ra ko w sk im  ilośc i ku rsów  dla 
analfabetów.

RZESZÓW . Pod k ie row n ic ­
tw em  prezesa Woj. Rady N aro­
dowej w  Rzeszowie Rogalskiego, 
odbyło się zebranie organizacyj 
ne w o j. kom ite tu  „Tygodnia O- 
św iaty. K s iążk i i F m v ‘ . Z  pv f 
gramem Tygodnia zaznajom ili

__ ........................... ..................... zebranych ¿elćgści ku ra to riu m
dzieckiego do veta potrzeba 7 I rzeszowskiego okręgu Iżkołh®- 
głosów. ¡ g o . -  .

W  dziedzinie czyte ln ic tw a w  
ciągu reku  1943 założono MIS 
b ib lio te k  gm innych oraz 903 
p u n k ty  biblioteczne w  grom a­
dach. Na ro k  bieżący p rze w id z i! 
na jest dalsza rozbudowa b ib lio  
tek przez uruchom ienie nowych 
60 placówek gm innych i  1.200 
punk tów  w  gromadach.

PO ZN A Ń . P rogram  „Tygod­
nia O św ia ty, K s iążk i i P rasy" 
p rzew idu je  otw arc ie  20 dalszych 
b ib lio te k  gm innych w  W ie lko- 
polsce i na Z iem i Lubusk ie j, o- 
raa inaugurację  prac nowych 
zespołów czyteln iczych, re k ru ta  
jących się spośród absolwentów 
kursów  początkowego naucza­
nia. Oprócz a kc ji odczytowej u -

rządzons zostaną przez b ib lio te ­
k i naukowe i  publiczne —• „W y ­
staw y ks ią żk i“ ,

ŁÓ DŹ. „T ydzień O św iaty 
K s iążk i i P rasy" rozpocznie się 
W w oj. łódzkim  pod hasłem l i ­
k w id a c ji analfabetyzm u, wzm o­
żenia czyte ln ic tw a oraz rozbudo 
w y  sieci b ib lio tek  gm innych i 
gromadzkich.

W program ie obchodu uwzglę 
dni one zostaną k iosk i ną au­
tach, dla objazdu robotniczych 
ośrodków podm iejskich, m iast 
pow ia tow ych  i  wsi.

SZCZECIN. Zarząd w oj. ZSCh 
w  Szczecinie przystąp ił do w y ­
brania w  każdym  powiecie 4 
gromad, k tó re  otrzym ają  w  ra ­
mach „Tygodnia O św iaty, Książ 
k i i  P rasy" kom p le ty  b ib lio te ­
czek ro ln iczych i  w ydaw n ic tw  
K U K . P ierwszeństwo w  otrzy­
m aniu b ib lio teczek m ają wsie 
samopomocowa.
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G l f o ń m  p i f ^ y s i ą j i i l y  

d o  p l a n o w e g o  

ossezędzimigi
(Koresp. vvł.) P rezyd ium  M ie j 

sk;ej Rady Narodowej i  Zarząd 
M ie js k i m. G liw ice  nadesłały 
do M in . A d m in is tra c ji P ub licz­
ne] plan oszczędnościowy na 
ro  k  1949. •

P lan w yraża się liczbą 
79,532.440 zl, co w  stosunku do 
całorocznego budżetu m iasta 
stanow i 7,56 proc. Zaw iera on 
podsumowanie w n iosków  oszczę 
dnościowych, zgłoszonych przez 
pracow n ików  adm in is tracy jnych  
oraz p racow ników  zakładów 
i  przedsiębiorstw  m ie jsk ich .

p racc i w a lc z y m y  o p o k o i
Wiosenny waiszawskich ¡imaków »SP

lozwśj wsi 
s s n s s p a s a s s s ł w f f i l i

W  W O ?. e 2 S Z « C Ś IS S ll iM

Na Pomorzu Szczecińskim 
m a j du ją  się 42 wsie samopomo­
cowe, z. k tó rych  większość jest 
ju ż  całkow icie  zrad io fce izow a- 
na i  ze lektry fikow ana , W ic ie  z 
tych w s i posiada czynne agen­
cje pocztowe, gm inne spółdziel­
nie, b ib lio te k i zaopatrzone w  fa ­
chowe podręcznik i rolnicze, o- 
g ró dk i (przydomowe itp . U rucho 

na I  k w a rta ł br. k redy- 
.wysokości 24 m iln . z ł prze­

ponę zostały na zakup pro - 
.'1 k ró w  i nasz treściwych. Ma. 
■ganizowanie vre wsiach sa- 
oomocowych punk tów  ko- 
acyjnych przeznaczeń:} po- 
i  2 m ilio n y  zł k re d y tu  z“ cze- 

' połowa jest bezzwrotna.
P lan inw es tycy jn y  na 1949 .50 
przew idu je  we wsiach satrn- 

omocowych regulacje  rzek, 
żenowanie i  rem ont studzien, 
wodociągów i  inne roboty ko ­
dem b lisko  150 m iln . zł. 
Jeszcze \V roku bieżącym  prze 

•¡duie sie budowę ,w 10 ws’ach 
1 silosów, uruchom ienie w  34 
snach z lew n i m leka, sklepów 

ooldz.'.elczvch oraz z rad io fon i- 
owanie 14 gromad.

W  niedzielę, dn. 24 bm., odbył się P ie rw szy A pe l W iosenny 
PO „S P ". Zgrom adził on delegacje wszystk ich hu fców  stolicy, któ. 
re p rzyby ły , by przedstaw icie lom  w ładz państwowych, wojska 
polskiego i  całem u społeczeństwu zdać sprawę z zeszłorocznej 

m ieści i  przedstaw ić p lany na rok  bieżący.

Po przem ówieniach p o w ita l­
nych prezydenta W arszawy, 
tow . Tołw ińskiego, gon. Jaro­
szewicza i  Sekretarza G łów ne­
go ZM P, tow M o tyk i, re fe ra t 
sprawozdawczy Wy 0ś il "  K o ­
m endant W ojewódzki „S P “  p łk. 
Pokrzywa.

. r : “ b- tla d re n ie  sto licy 
JStn‘a;“  L ?  h ” f i 'ów . skupi a ją - 
cyi-u *3.700 junaków  i junaczek, 

i Sierpniu brygady 
„SP -ow sk ie  (1.603 osoby) p ra ­
cow ały w Hebziu, O rłow ie  i 
Szczecinie, p rzy budow ie kole i, 
au tostrady , portu , p race dol 
rywcze w W arszawie ob ję ły  
ó.°25 uczestników i Wy n 4 łv
t e M ,  15.717 dni. 
nieme zasłużyły hufce szkolne 

gim nazjach ira. Curie - 
ofeodow skle j. Rejtana, K ocha­
nowskiego i k ilkanaście  innych. 
N iestety — stw ierdza da le j 
m o w c a ^ -  n-cktórzy j u n a c ^  
nP. huriee p rzy gim n. Bało ""
„odznaczyli ■ *  , - -g o ,

„  . - S1”  brak iem  clvscy
puny i czynnej postawy cło pra

cy. M arny jednak nadzieję, ze 
w roku  bieżącym „dezerterów“ 
już  nie będzie. Że wszyscy po­
dejm ą hasło, rzucane przez ju -
naczki gimn. Kochanowskiego: 
„Każda dobrze przepracowana 
godzina w trzydn iów kach  „S ? “ 
b ije  w  podżegaczy w o jennych“

V/ raku  bież. ilość zrzeszonej 
w „SP“  m łodzieży sto licy  w zro ­
sła o 43 proc. Specja lny nacisk 
kładzie się na wciąganie do 
kad r m łodzeży robotniczej, 
g ty ż  dotychczas większość sta­
nowią hufce szkolne.

W pracach le tn ich  na terenie 
k ra ju  weźmie udzia ł 2.500 w a r­
szawskich junaków . Mam y 
wszelkie dane stw ierdzić, że zdo 
będą I  miejsce i. sztandar prze­
chodni Kom endy G łównej.

Junacy ■ wiedzą, o co walczą
P rzys łow iow ym  „gw oździem “ 

im prezy b y ły  me występy a r ty ­
styczne. choć bardzo udane, ani 
nawet nie rozdanie medali przo 
du jącym  aktyw istom , ale... dy 
skusjaj Dlaczego?

ra li w  n ie j glos ludzie m łodzi, 
pe łn i zapału i w ia ry  w  lepsze 
ju tro . Domagali się swych praw  
dziewczęta i  chłopcy, dążący 
świadomie i  w y trw a le  do zw y­
cięstwa spraw iedliw ości nad 
przemocą. Ci dyskutanci w zie­
lonych m undurkach nie ipero- 
w a li frazesami. Poruszali palą­
ce zagadnienia, poparte prze­
konyw a jącym i przykładam i.

Jun3czka IJhićwna m ów iła  o 
w ychow aniu obyw ate lskim  i 
pólityczn.vm młodzieży. Kom en­
dantka H ufca Szkoleniowego 
Turów  na o roztoczeniu opieki 
nad hu fcam i w ie js k im i Junak 
Advnow ski poruszyli sprawę 
po lsk ie j Y M C A , wskazując na 
n iew łaściwy k ie runek  wychowa 
n'a m łodzieży w  te j organizacji, 
znajdującej się pod w p ływ em  
im peria listycznych agentur.

Junacy Duda i Junghe it rzu­
c ili hasła: „K ażdy  ju n a k  człon­
kiem  ZM P“ . .- 
pracę z miód: 
i u, k ra jów  
wej i

_ Bo zabie-

,ac:eśnim y współ 
e ią  Kom som o- 

dem okrac ji ludo- 
orześladowana — 'odzie­

żą państw ksp t a n s iy c w  n 
Długo r.b—niiknącs o iuaski 

b r tv  Odpowiedzią.
Po dvskusf odczytano lis t do 

Prezydent w K -J v; k tó ry m  ju -  
nacy Y/arszawy zooo\viazują Się

W y s i a d a ć  —  z a b r a k ł o  b e n ^ y w S
(OD W ŁASNEG O  K O R E S P O N D E N T A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

Robotnicy
kierownikaml domów 

wypocsynkowych
Dyrekcja Funduszu Wczasów Pra­

cowniczych w .Tuleute] Górze wvsn- 
" e i  j  rnholnikćw ¡na. stanov.isl.-al kie 
równików doraów wypoczynkowych. 
13 pracowników fizycznych przehy- 
wa .irszczo na S-miesiecznym kur­
sie kierowników domów wypoczyn­
kowych.

Odszedłem na bok szosy i  
przysiad łem  na stercie tłuczn ia 
Słońce przygrzew ało ju ż  mocno, 
w row ie  cicho p luska ła woda. 
wyciekająca spod o k ryw a ją ce j 
pole b rudne j p lam y śniegu. Do 
chodziła jedenasta. W iedziałem  
doskonale, że w  żaden sposób 
pie zdążę na zebranie. Z apa li-
łem w  ęc papierosa i  przebie-

tci

Wt o r e k  —
Sygnał czasu

k w ie tn ia

, 5.D. s u ^ y  f y ™ 3’ Wiadomo
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glern m yślam i w ypadk i, w  ja ­
k ich  bralc-m dość bezpośredni 
udzia ł na przestrzeni ostatn ich 
dwóch godzin.

Z a b ra k ło  benzyny...

Szturm  do odrapanego pudla, 
k tó re  ty lk o  w y ją tk o w y  o p ty m i­
sta m ógłby nazwać autobusem, 
później podróż w  w arunkach  
znanych w arszaw iakom , za­
m ieszkałym  na Pradze i codzień 
dojeżdżającym  do śródmieścia, 
nagły postój w  szczerym po lu  i 
pełne wymuszonego sm u tku  oś­
wiadczenia szofera* —  Zabrakło
benzyny... 1

Tymczasem na szosie sytuacja 
stawała sie coraz bardzie j na­
prężona. Szofer k rę c ił się w  za­
k łopo tan iu  ko lo  maszyny, śe ga 
ny n iezbyt p rzy jaznym i ok rzy­
kam i nieszczęśliwych pasaże­
rów .

— T y łobuzie jeden! Ja cię tu 
nżuczę- — w y k rz y k iw a ł jak iś  
starszy o b y w a te l. z o lbrzym ią 
teką pod pachą: — Pieniądze 
bierzecie, chociaż pow inniście 
jeszcze dopłacać pasażerom, że­
by ty lk o  chcie li jechać w  ta ­
kich w arunkach.

— Człow iek się spieszy, & tu 
masa, benzyny zabrakło, a kto  
pow in ien przed wyjazdem  zain­
teresować się czy .jest benzyny 
dość? — dorzuca ktoś z boku.

Sytuację  ra tu je  przygodna 
ciężarówka. Załadowaliśmy się 
jakoś wszyscy pod brudny, po­
dziurawiony brezent i  jazda da

le j. D ługo jeszcze kom entowa­
no cale wydarzenie.

— O ni tak  ju ż  nie pierwszy 
rąz rob ią  — stw ierdza ktoś z ja ­
dących. Ła du ją  ludzi, później 
stają w polu, konduk er w ysia­
da i  n iby  idzie po benzyn” - a 
saże-rowie przesiądą się w  koń ­
cu na ja k iś  in n y  wóz, a tanie, 
w raca ją  do Lu b lina . Benzynę 
na p o w ró t to m ają, a po drodze 
zawsze jeszcze ten .się kom plet 
ludz i zbierze. Na tych m achina­
cjach zarab ia ją  dziennie dwa 
razy ty le , co inne fi-rmy, choć 
tam te też m a ją  swoje sztuczki.

Kiedy I gdzie
G dybyśm y teraz ogiosd; m a­

ły  kon ku rs : „Gdzie i  k iedy 
m ógł m ieć miejsce wyżej  ̂op i­
sany wypadek?“  p iew ątpdw ie 
znaczna większość czyte ln ików  
odpowiedziałaby: ..Na Ziem iach 
Odzyskanych w  ro k u 1945 .

Niestety — mylnie
Rzecz dzieła się w  roku  1849 

.na , szosie, łączącej L u b lin  z 
Chełmem.

'D la ścisłości -dodajmy -jeszcze, 
że wspom niany autobus naieżał 
do Lubelsko - Chełm skiej SpóJ- 
!ti Trans,portowej.
W ypadek nie jest niestety od­

osobniony. W czasie pobytu na 
Lubelszczyzn! e, m ia łem  moż­
ność n ie jednokro tn ie  posługi­
wać się autobusami PKS lub 
in ic ja ty w y  p ryw a tne j i  przeko­
nać się, że stan kom unikacji 
samochodowej w  w oj. lube l­
skim  przedstaw ia się gorzej niz 
katastro fa ln ie .

K om un ikac ja  autobusowa w  
Lubelszczyzn:a jest bardziej n-z 
w  ja k im k o lw ie k  innym  woje­
wództw ie opanowana Prze®
m y pryw atne . Firmy obslugu
jące często te same limę. 00 
m un ikac ja  państwowa, n-e .mo 
gą brąć wyższych cen za b- - 3

niż PKS. „S tra ty “ , w y n ’kające
,  ty tu łu  od b ija ją  sobie
p ry w a tn i przedsiębiorcy, ładu- 
jac do wozów ty lu  paszzerow, 
i lu  ty lko  się zmieści.

Czym grozi tego rodza ju  po­
stępowanie, dęskona.e wm do- 
1110, zwłaszcza, ze s an techn.cz 
ny  autobusów .pozostawia w ie le  
do życzenia. Większość po jaz­
dów, to poniemieckie, ja ko  ta ­
ko przerobione graty, k tó re  juz 
dawno pow inny przejść g ru n ­
tow ny remont, jeśh me lezec w 
sk ładn icy złomu.

W  1’ KS-ie n ic  le p ie j
Sprawa jednak sięga nieco da 

le j. O m ówiliśm y tu  ozia alnośa 
p ryw atnych  przedsiębiorstw au­
tobusowych ja k  Lubełs^o-Cne.m  
Bka Spółka, ja k  Sp. Południowo 
Lubelska, Wąchocki i  s-ka, B a­
to rsk i i Dunia etc.

N iestety sytuacja PKS w  L u ­
be lsk im  "przedstaw ia się ró w ­
nież n ie  wesoło. Tabor je s t 
zniszczony, opieka remontowa 
jest niedostateczna.

Rozm awiałem  z jednym  z 
szoferów, k tó ry  otwarcie powie 
dział, że n iektóre  wozy nie m a­
ją  ośw ietlenia i-ham ulców .

Jechałem kiedyś nawet ta 
k im  wozem — m ó w ił — cale 
szczęście, że na b lisk i kurs. 
W róciłem  do Lu b lina  i  Oddałem 
autobus do remontu. Następne­
go dnia dos‘ aję go z powrotom , 
a ham ulce nie działają nadał.

W iem y wszyscy, że nie ma 
jeszcze odpow iedniej ilośc i no­
wych autobusów, aby obsłużyć 
niani wszystkie lin ie , nie w o lno 
jednak dopuścić do lego, aby 
ludzie je źdz ili wozami, k tó re  w 
każdej c h w ili mogą spowodo­
wać katastrofę. „P artyzan tka  
autobusową“  w  w o j. lube lsk im  
pow inna się skończyć.

K R ZY S ZTO F S T R Z E LĘ C K I

razem z klasą robotniczą Polski 
dążyć do budowy ustro ju  so­
cjalistycznego.

Na zakończenie 1 części w rę ­
czono ak tyw is to m  odznaki -1 
pracę: 7 zło tych, 58 srebrnych 
i 186 brązowych.

P rogram  artystyczny części I I  
w y o c łn iły  p ieśn i, tańce i  recy­
tacje.

Odśpiewanie hym nu m iędzy­
narodow ej m łodzieży demokra 
tyczne j zakończyło Ape l W io­
senny' ju na ków  stolicy.

(stni)

Spoleueńitir*
B, Śląska opieka e slą

ę s e b a m i  ż o ! s i1»f * v

M jia  czw arta  roczn ica. w yzw o 
len ia  Dolnego Siąska z w ie lo ­
w iekow e j niewód n iem iecice j. 
W  walkach o to wyzw olenie pa­
dło na ziemiach dolnośląskich 
k ilkadz ies ią t tysięcy żołn ierzy 
radzieckich i polskich. M og iły  
ich wdzięczna ludność otacza 
szczególną opieką. W roc ław  po­
siada 6 cm entarzy żołn ierzy ra ­
dzieckich.

N a jw iększy  cm entarz żo łn ie­
rzy  polskich, poległych w  bo­
jach ó wyzwolenie Dolnego Slą 
ssa założono w  Zgorzelcu. Osta­
tn io  rozstrzygnięto konkurs  na 
szatę arch itekton iczną tego 
cmentarza. Spośród 4 zgłoszo­
nych prac wybrano p ro je k t ze­
społu a rch itek tów  — Ptaszye- 
kieao, Jassena, P taszyekie j i 
Skibniewskiego oraz a rtys ty  
rzeźbiarza M ichałowskiego. W 
na jb liższym  czasie p ro je k t ten 
bodzie zrealizowany.

Na szosie do Bolesławca, w  
odległości 3 km  od m iasta wznie 
siono olbrzym ie 2 łu k i, wiodSce 
na cmentarz, gdzie wśród g ro­
bów stoją 3, okazałych rozm ia­
rów , pom niki. Na wzgórzu, od­
leg łym  o kilkadziesiąt, m e trów
od cmentarza, wznosi s;ę 15-me-
tro w e j wysokości pom nik  z w y ­
c ię s tw a  — „Pobieda“  ze s to ją ­
cym i u podnóża arm atam i.

We wszystkich pow iatach na 
D o lnym  Śląsku jest ponad 100 
cm entarzy żołnierzy radziec­
k ich  i  polskich.

Dobrze rozplanowana 
kuchn ia  — oszczędza 
czas.i energią gospo­
d yn i domu, tt potra­
w y  p r z y r z ą d z a n e  
w  czystych, higienie/.* 
nych  w  a r u n k a c h  
w p ł y w a j ą  dodatnio^ 
na zdrow ie i  dobre 
samopoczucie:

Ir  ie
i f  r i o s l H i k a

KOBIETA
przynosi c iekaw y a rtyku ł 

ja k  rnożna raejonaluie 

rozplanować kuchnię
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’ 1̂ i t w S i dn ie j sję jechało. Oczyszczo.

. wzburzy} się; w  jego k ip iących  
kie. A le  Żum /  sarao^ ° dy- sanki, postacie lu d z - 
na c h w ili ?  ^  T i  , niS 2alrzym yw a ł się an i 
na z im n o ' ludzi "»Przód, nie bacząc
N iem cy u , ; , ™  je ż e n ie .  T u i  ówdzie

m in  zaw o d z iłyU l • UtrZym aŁ N a w ° t  m iotacze 
N ie tak 1 *  ~  Wl<5c nasi szli w prost na ogień,
sie iud . /n °  tcm u arm :a ta pospiesznie co fa ła
gali *  nas łuch iw a li na każdy dźw ięk, rozb ie -

sęonie Y M Wld0k n iem iecklch czołgów, każdy po_ 
Zhów t ^  ° ^ tędze nieprzy jac ie la , o t y m / że 
dn i z w » c i^ v  t  -S1Q WyCOtyWać- W k i-ka ńaście
ra w siebie- - i  W'enił°  wszystkich; w ia-
dą da’ei- 1 ’ zo.nietze wiedzieli, że przejdą i  pói 

’ eiaz nic i'aż ich nie powstrzyma.

ku. nom --iK ry i° W .Zna!azł siQ w m a}ym  m iastecz- 
sj» łB drewniane, zeszłe stulecie, zdawałoby

zapady Wi! ! r ^ ’ e ,p ięc io la tk i ^ r a n n ie  o m ija ły  ten
rego

nie b y ły  fan taz ją : N iem cy odchodząc po pa-m m a­
gazyny, ludność runęła, wyciągano z P 0mA.n1 

skrzynk i konserw.
K ry ló w  zapyta ł młodą kobietę- 
— Cieszy się pani? . ,
_  N ie mogę się opamiętać!... A by ty lk o  m-ęza_ 

odnaleźć. B y ł w  lo tn ic tw ie . Nie wiem. czy żyje... 

M ia ła  oczy piękne, smutne- 
__ a  N iem cy k rzyw dzili?  — zaPJ a 
__ Zaraz po p rzy jśc iu  grab ili, samowar nu w y

nieśli, budzik. A le  później nie f  
Do rozm owy w trą c ił się nagle c. P
_ Mamo, O tto przychodził co wiecz •
__ Co kłamiesz?
Chłopiec zaszłochal: ^  z tobą
_ j j i e kłam ię... O tto  ze mną ■ <

b a w ił—
Kobie ta odwróciła się. K ry ló w mocno poczer-

kąt. K ry ló w  zastukał. W pokoju, do k tó -  
go wprowadzono, m ieszkała m łoda kobieto

« ^ a S ’ras!ttCh!0pcf k.iem ' D y m itr  A Icks ie jew icz  
-i-« na k ró tk im  tapczanie,dogi. podku rczy ł

— N i° ^ l 'y lep ’e  ̂ na Umęczy się pan.
c. mc... Tu nawet jest zaciszniej.

la che?1 n  °fbUdZlł S'” ’ Zaczął grym asić: „M am o, c,lc^ k b n f itu r ” . Z a s y j' ■
S' ! td miJją konfitury?..

fp ia ją cy  K ry ló w  pom yśla ł:

80.
P \rł • •/ •

Ciemn°’ k:pdy chłopczyk obudził 
'■•sf-oaynj przygotowała śniadania. K o n f itu ry

w ien ia ł i  wyszedł. staruszka.
Zaciągnęła go do siebie ja ka . ^ Nasz
_  posiedź tu. kochany. D a f się n 

przecież jesteś, rodzony... [owa to tw ardą
P łakała i plącząc częstowała o- ł  fctóry D y m itr  

kiełbasą, to n iem ieckim  rmoe > aja mu foto- 
A leksie jew icz się marszczył; I “

g ra fię : . Niemcy gdzieś po-
— Syn m ój w  wojsku, a Mnę

p ę d z ili-  wczoraj m ieściła
Nad domem, w  k - ■ dnicsiono czerwoną

się niem iecka kom encan..« ,_  P« gprawami> gazety. 
flagQ. P on iew ie ra ły  sj«? - ^  by ł napis:
po rtre t H itle ra  w  k ł>!or ^ h  . ‘ wpadI w  fu -
„osw obcdzicie l” . D yn u tr A le k ^ e
Ne. zaczął ja k  dziecko deptać P°rUc

przeklę ta !” —

a’ Niem iec odpowiada mu: „id ź  do tak ie j 
w* ac‘*  ’ , - j , ; -  m agazyny oozostawia-
cw akie i. co nas obchodzisz,

my, a ciągać się z tak im  ła jnem ” ... W szystkie ta ­
k ie  słowa u m ia ł po rosyjsku. Łos inow  przyszedł 
do m nie: „Napisz m i, że ja  twojego Ignacka od 
szubienicy ura tow a łem , dam c i za to k ro w ę ” ... A 
na w ieczór przyszli czerwoni -,

K ry ło w  podchw ycił:
—  Czerwoni?...
K ob ie ta  uśm iechnęła się przepraszające:
—  Ponabiera ło się od nich...
—  N iejednego! —  zagrzm iał D y m itr  A leks ie je- 

w icz —  i  paskudztw a do łbów, i  w eneryków ; 
niech ich d ia b li wezmą, zawszyli całą ziemię..

Później zobaczył lekarza Gałkiną. Lekarka  m ia ­
ła przełamaną rękę: Niemiec skatował ją  — Gał- 
k ina  przechowała w  m ie jsk im  szpitalu dwu krasno­
arm iejców , przepraw iła  ich do partyzantów .

Czymś przypom inała K ry ło w o w i jego nie­
boszczkę żonę — siwe pasmo wśród ciem nych w ło ­
sów, fio le tow e żyłeczki na twarzy, dostaje zadysż- 
k i  z powodu wzruszenia. D ym itr Aleksie.jewicz w y ­
słuchał suchej re la c ji o tym , co przeżyła, za- 
g rzm iiił:

— Jest pani bohaterem! Proszę m i pozwolić, że 
uściskam!. W ie pani, draństwa tu sporo, powietrze 
niezbyt świeże, ra iło  napotkać swojego człowieka, 
mówię, radzieckiego człowieka...

Odpowiedziała cichym  głosem:
— Nie zrob iłam  nic nadzwyczajnego. M ęczyli 

wszystkich...
Chciała coś dodać, ale najw idocznie j zabrakło je j 

słów.
Kur.sk. Dlaczego wciąż pcha się do  ̂ g łowy: 

a gdzież te słow iki?... Ze zmęczenia — id iotyczne 
myśli... Ileż domów wysadzili, co za barbarzyńcy! 
A miasto piękna, rzeczka, pod górę prowadzi s tro­
ma ulica... I  wszędzie napisy: „T y lko  dla N iem ­
ców” . Niech ich d iab li wezmą, czy ziemia jest rów -. 

. nież ty lk o  dla nich? Kogo. pytam się, chcieli już 
pogrzebać?... Wszystko rozorali. Ludzi zamęczyli, 
zapaskudzili- <1 8. a-)

P r a w d a  ©  d y p l o m a t a c h  

a m e n  k a n s k  i c h

Ann a be! i a Bncar

----------- ---- —«sr

Byłam  oburz-ona, gdy dowie-
działam się, że ci sam1 A m ery ­
kanie, k tó rzy  jeździli bez żad­
nych przeszkód w okolice M o­
skwy i odbyw ali dalsze podró-^ 
że, rozpowszechniali k łam stw a,1 
że „zabrania im  s ę podróży i  
un iem ożliw ia  poznawanie życia 
radzieckiego“ . Jeżeli n iektórzy 
z n ich  napo tyka ją  obecnie w 
swych podróżach , »a większe 
trudności, n :ż w  r. 1943 i  1947, 
io  pow inn i mieć pretensje t y l ­
ko do samych siebie. Ludzie ra ­
dzieccy zaczynaią widocznie ro ­
zumieć. *że „goście" odwiedza U 
ich po to, aby zmymsć podłe 
oszczerstwa i  próbować „w y c ią ­
gnąć“  z n ich w iadomości potrze
bne w yw iadow i.

W Waszyngtonie i w ambasa­
dzie m ów iono m i nieraz, że Ro 
sja przygotow uje s:ę rzekomo 
do w o jn y  przeciwko Stanom Zje 
dnoczonym, by zdobyć panowa­
nie nad światem.

Przekonałam  się. że każdy o- 
byw ate i radziecki, z a tó rym  ro z ­
m awiałam , gorąco pragnie trw a 
lego pokoju na śW-ecie.

Rozm awiając z Rosjanam i z 
najrozm aitszych sfer i zawo­
dów, stw ierdziłam , że członko­
w ie p a r ti i kom unistycznej i  
członkowie rządu radziecktego, 
tak  samo ja k  pozostali obyw a te ­
le, pragną szczerze trw ałego po­
ko ju  i  przyjaznych s'osunków  
ze Stanami Zjednoczonymi.

S tw ierdziłam , że wszyscy Ro­
sjanie są p rzy jaźn i wobec Am e­
rykanów , m im o ja w n ie  w rogie­
go stosunku antyradziecko nasta 
w ionych członków rządu am ery­
kańskiego do ZSRR.

W Waszyngtonie i  w  ambasa­
dzie mówiono m i często, że o- 
bywa.ele radzieccy »ą system a­
tycznie błędnie in fo rm ow a n i o 
Stanach Zjednoczonych i  o na­
rodzie am erykańskim .

O dkryłam , że w ie lu  Rosjan 
zna dokładnie życie, k u ltu rę  i 
po litykę  amerykańską. S tw ie r­
dziłam, że w ie lu  autorów  ame­
rykańskich jest tak  samo dobrze 
znanych i  często czytanych w  
Zw iązku Radzieckim, ja k  w  Sta 
nach Zjednoczonych.

Przed k ilk u  dn iam i wstąpiła 
do m nie szesnastoletnia córka je 
dnego z przyjació ł. W ypytyw a­
ła, mnie o w a run k i życia w  A- 
meryc-e i  o lite ra tu rę  amerykan 
ską. M ów iła  ze mną o tak ich  au 
torach ja k  M ark Tw ain, Feni- 
móre Cooper, Theodor Dreiser. 
Upfon S incla ir, S inc la ir Lew is 
i  John Steinbeck ze swobodą 
k tó ra  m nie szczerzę zadziw iła 
Jestem pewna, że cdoszia roz ­
czarowana: m iała nadzieję, że 
j-ej opowiem o am erykańskich 
pisarzach, których nie czytała, 
a tymczasem ona m i opow iada­
ła o autorach, których u tw orów  
ja  nie znałam.

Zrozum iałam , że przeciętny 
obyw ate l radziecki posiada o 
w iele w iększy zasób dokład­
nych w iadomości o Stanach Zje 
dnocz-onych i  m niej m ylnych in ­
form acji o życiu am erykańskim  
r.iż przeciętny A m erykan in  o ży 
ciu w  Zw iązku Radzieckim, 
przekonałam  się, że w  Zw iązku 
Radzieckim prasa nie prowadzi 
żadnej kam panii, zm ierzającej 
do w yw ołan ia  nienawiści prze­
ciwko narodow i am erykańskie­
mu, gdy tymczasem w Stanach 
Zjednoczonych — .jak  wszyscy 
wiemy, cała potęga prasy i  ra ­
dia skierowana jest przeciwko 
narodowi radzieckiemu.

Prawda jest inna
W Waszyngtonie powiedziano 

mi, że wszyscy obywatele ra ­
dzieccy „bo ją  się i nienawidzą 
swego rządu“ . Okazało się to fał 
szem. W rozm owach z dziesiąt­
kam i obyw a te li radzieckich, od­
k ry łam , że darzą oni n a jw ię k ­
szym Szacunkiem i zaufaniem 
swój rząd, partię  komunistyczną 
oraz swych przywódców.

Muszę podkreślić z naciskiem 
że obywatele radzieccy są na j- 

- gorętszymi ns ś wiecie p a tr io ta ­
mi. Zarówno na-froncię ja k  i w 
zapleczu b ro n ili k ra ju  z na ra­
żeniem własnego życia i gotowi 
?a w .każdej ch w ili bronić 
Związku Radzieckiego przeciw­

ko każdemu w rogow i skądkol* 
w iek by przyszedł 

W idziałam , że obywatela ra J 
dzieccy żyw ią ogromną m iłość 
i szacunek dla swego wodza - 
Generalissimusa Józeia S ad* 
na; szacunek ten oparty jest na 
znanym każdemu obywate low i 
radzieckiem u fakcie, ż# S ta lin  
całe swe życie poświęcił dla na­
rodu radzieckiego i, że dzięki 
swej przezorności i odwadze oe- 
eyzji, ura tow a ł on Związek n.a- 
dz ecki od klęski w  na jbardzie j 
kry tycznych chw ilach h is to rii- 

M niej więcej przed rokiem, 
pewnego słonecznego dnia, od- 
vviedz’łam  w Moskwie znajomą 
Obszerny i jasny pokój, k tó ry  
zamieszkiwała je j rodzina, b y ł 
dość skrom nie umeblowany. Je­
dynym  obrazem w pokoju był 
po rtre t Generalissimusa S ta li-^  
na. Zapytałam  ojca dz ewczyny, 
co sk łon iło  go do zawieszenia ta 
go po rtre tu . Odpowiedział i  du­
mą i stanowczością:

Robotnik
o  G c n e r n l is s in u is ic  

S t a l in ie
„Towarzysz S ta lin  i ja  zos'a* 

liśm y w  Moskwie, w  czasie cięż­
k ich  dn i października 1941 ro ­
ku. W ielu łudzi o słabych n e r­
wach ogarną! wówczas strach. 
N ektórzy z n :ch tw ie rd z ili, ie  
na pewno Moskwa padnie. W ie­
dzieliśmy, co by to dla nas ozna 
czało, bo ci, k tó rym  udało się 
uciec od Niemców, opow iadali 
nam, że w róg bez litości m ordu 
je i  grabi inne miasta radź e o  
kie. Muszę przyznać, że i  ja  się 
denerwowałem, lecz pracy w  fa ­
bryce nie porzuciłem, bo dobrze 
wiedziałem, dokąd wysyłana 
iest produkowana przeze mma 
am unicja".

C iągnął dale j: „W iedzie liśm y, 
że towarzysz S ta lin  jest z nam i. 
To on dowodził obroną M o­
skwy. Byłem  w  fabryce, gdy u» 
słyszałem tę wiadomość. P rzy ­
pom inam  sobie reakcję sw oją i  
robo tn ików  w  warsztacie. W ie­
dzieliśmy, że towarzysz S ta lin  
dowodzi nam i i  m ilionam i in ­
nych robo tn ików  i  żołn ie rzy w 
obronie naszej stolicy. Pracowa 
Ustny po 12, 14 i  IG godzin na 

dobę, robiąc pociski. Padaliśm y 
ze zmęczoma. Spaliśm y po k ilk a  
godzin w  warsztacie i s taw a liś­
m y znów do pracy. W iedz:e liś - 
m y jednak, że przez trud  i  w y ­
siłek towarzysz S ta lin  prowadzi 
nas do zwycięstwa. I  dał nam 
to zwycięstwo, a obecnie, w  cza 
sie pokoju prowadzi nas do da l­
szych zwycięstw. To on, uchro­
n ił nas od n iew o li n iem ieckie j. 
Nie należę do p a rtii kom un i­
stycznej, ale życie pod k ie ro w ­
nictwem  tak w ie lk iego wodza, 
uważam za przyw ile j, z którego 
jestem dumny. Oto dlaczego por 
tre t towarzysza S 'a łina  zawszę 
w isi w  moim demu na honoro­
w ym  m iejscu“ .

Mówiono m i w Departam en­
cie Stanu, że cały naród radziec 
k i żyje stale w strachu przed 
tajną polic ją. I to także okaza­
ło się kłam stwem . Przekona­
łam  się na podstawie w łasnych 
obserwacji i licznych rozmów, 
k tó re  odbyłam  z obyw ate lam i 
radzieckim i, że ni© ty lk o  czują 
się oni zupełnie w o ln i, ale, że 
są rzeczywiście wolni.

(d. c. n )
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TRYBUNA LUDU

!\>zdrowienia od kolarzy czechosłowackich
-n.̂ .

7 Gwardia-Wisło prowadzi nada! 
w rozgrywkach o mistrzostwo I Ligi

Kolarze czechosłowaccy, przebyw ający przed 
Praga  —  Warszawa- na obozie tren ingow ym  w
kruk p rzys ła li pozdrow ienia dla 

Ludu“
c z y te ln ik ó w

w yśc ig iem  
t fie d m ih o r-  

„ T ry b u n y

ipjssd wyjazdem kolarz? polskich
P r o g ida

T rzy reprezentacyjne drużyny 
ko la rzy  po lskich w yjeżdża ją z 

. W arszawy do P ragi na start I I  
M iędzynarodowego Wyścigu. Ko. 

eiarskiego Praga .—• Warszawą, 
We w torek, dn ia  26 bm.

Uroczyste pożegnanie ko larzy 
odbędzie się we w to re k  o godzi­
nie 12 w  po łudn ie  na Placu 
Zw ycięstw a w  W arszawie. Po 
te j uroczystości w  k tó re j wez­
mą udz ia ł delegacie organ izacji 
społecznych, m łodzieżowych, za 
w odowych i  sportow ych, u fo r ­
m u je  się pochód i  przemasze­

ru je  na .dw orzec u licam i; K ra ­
kow sk im  Przedm ieściem  N o­
w ym  Światem , placem Trzech 
K rzyży, Hożą, M arszałkow ską, 
A le ja m i Je rozo lim sk im i i T o­
w arow ą na dworzec.

Również na dworcach ko le jo ­
wych, na k tó rych  będzie się 
za trzym yw a ł pociąg z ko la rza ­
m i odbędą się m anifestacje  po­
żegnalne.

Przebieg uroczystości poże­
gnalnych na P lacu Zw ycięstw a 
będzie transm itow any przez 
Polskie Radio.

Warszawa — Bu dapeszi- Progu
Yíó'mss:* pływacki wyższych uczelni w. f.
■ W niedzielę w  A kadem ii WF 

na B ie lanach odbyła się u ro ­
czystość ofic ja lnego o tw a rc ia  
K ry te j p ły w a ln i ca łkow ic ie  już 
odbudowanej po zniszczeniach 
W ojennych. W ramach u roczy­
stości został rozegrany tró jm ecz 
p ły w a c k i m iędzy Ins ty tu tem  
WF z P rag i, In s ty tu te m  WF z 
Budapesztu i AW F.

Nowo odbudowana p ływ a ln ia , 
będąca na jp iękn ie jszym  tego 
rodza ju  ob iektem  sto licy, przed 
s taw ia  się n iezw yk łe  okazale. 
Dostosowała Się do n ie j cała 
Impreza, k tó ra  sta ła  na wyso­
k im  poziom ie i  zorganizowana 
by ła  bardzo dobrze. Na uroczy­
stość otw arc ia  p ły w a ln i p rzyb y ­
l i :  w icem in is te r gen. Jarosze­
w icz, w icedyrek to rzy  G U K F 
tow . Szemberg i tow . Kosm an. 
K om endant G łów ny SP p łk . 
B ran ie w sk i oraz liczn i przed­
s taw ic ie le  św iata sportowego 
e to lićy .

Przem ówienie po w ita lne  w y ­
g łos ił d y re k to r A kadem ii W F 
p łk . Górny, k tó ry  po dkre ś lił zna 
czenie samej ucze ln i i  ogrom  
pracy ja k i został dokonany nad 
je j odbudową. „A kadem ia  W F 
jest dziś m iejscem, gdzie w y k u ­
rza się nowa ideologia k u ltu ry  
fizycznej, k tó ra  jest dziś n ie ­
odzowną częścią składową ży­
cia każdego człow ieka p racy“  — 
¡powiedział p łk . 'G órny.

Po przem ów ien iu dy re k to ra  
AW F zabrał głos generał Ja ro ­
szewicz, k tó ry  podkreś lił, zna­
czenie k u ltu ry  fizyczne j w  bu ­
dowie państwa socja listyczne­
go, k u ltu ry , k tó ra  u rab ia  i w y ­
chowuje now y ty p  sportowca - 
obywate la, walczącego o pokoj 

' Ha świecie. Następnie generał do 
kona ł o tw a rc ia  p ły w a ln i, prze­
cina jąc zawieszoną wstęgę.

Po odegraniu hym nów  narodo 
w ych, k ró tk ie  przem ów ien ia tw y  
g łos ili przedstaw iciele, goszczą­
cych -zespołów, ą m ianow ic ie , w  
im ie n iu  ek ipy CSR d y re k to r In  
s ty tu tu  W F w  Pradze —  d r Wa­
la , a w  im ien iu  d rużyny  w ę­
g ie rsk ie j — pro f. Takacz. Po 
części o fic ja ln e j rozpoczęły się 
zawody.

W Y N IK I ZAW ODÓW :
100 m ,. s t. d o w . m ę żczyzn : 1) B u b ­

n ik  (P ra ga ) —  1:04,1, 2) T la ła  (P r.) 
— 1:04,6, 3) S zo n e ty  (B ) —  1:07,9, 4)
P u d lo  (A W F ) — 1:10.

200 m . s t. k la s . m ę żczyzn ; 1) V a - 
ce k  (P r.) - -  3:01,5, 2) P e t r y k  (P r.)  — 
3:00.2, 3) M a re k  (A W F ) — 3:12.

400 m . s t. d o w .: 1) B u b n lk  (P r.)  — 
5:31.9, 2) K o v y c s  (B r.)  —  5:44,3 1 3) 
J e lin e k  (P r.)  — 6:27,4.

B y ta  to  n a jp ię k n ie js z a  k o n k u ­
re n c ja  z a w o d ó w . Do 250 m  C zecho- 
s ło w a k  i  W ę g ie r p ły n ę l i  , Jeb  w  łab." 
i  d o p ie ro  p ó ź n ie j B u b n ik  w y s z e d ł 
na czo ło .

ma m . st. g rz b .: 1) K e ke ssy  (B ) — 
1:18, 2) W yc is k a  (P r.)  — 1:24,2, 3)
K o p l ik  (P r.)  — 1:29.

3 -x  100 ś t. z m ie ń .: 1) W ę g ry  — 
3:51,5, 2) CSR — 3:51,3, 3) A W F  I  — 
4:14,6.

5 x  50 s t. d o w .: 1) CSR — 2:32,5,
2) W ę g ry  — 2: 34.7, 3) A W F  I  —
2:39,4.

K o b ie ty :  100 m . s t. d o w .: 1) B a r -  
to s k o v a  (P r.) 1-27, 2) S vobodova  — 
1:34.3, 3) V e r  (B ) — 1:36.1.

100 m . s t. k la s .: 1) T a ro a y  (B ) — 
1:40, 2) P o z ich o w ska  (A W F ) — 1:40,8,
3) D á tlo v a  (P r.)  — 1:41,2-

100 m . s t. g rz b .: 1) H ild d y a . (P r.) 
— 1:32,5, 2) B a r to s k o v á  (P r.)  — 1:35,4, 
3) K iss  (B ) — 1:38,3.

3 x  50 st. z m ie ń .: 1) B u d a p e sz t — 
2-08,9, 2) P ra ga  — 2:11,2, 3) A W F  — 
2: 36,6.

W  ra m a c h  z a w o d ó w  B u b n ik  5 
d e m o n s tro w a ł p u b lic z n o ś c i s k o k i 
h u m o ry s ty c z n e  do w o d y , z d o b y w a ­
ją c  b u rz l iw e  b r a w a , w id o w n : .  Oka 
za ło  się, że je s t on  n ie  t y lk o  doskn 
n a iy m  p ły w a k ie m , a le  r ó w n io !  i  k o  
m ik ie m .

Na za koń cze n ie  im p re z y  d ru ż y n y  
In s ty tu tó w  V /F  P ra g i i  B u d ap e sz tu  
ro z e g ra ły  p o k a z o w y  m ecz p i łk i  w o rt 
n e j, za k o ń c z o n y  z w y c ię s tw e m  P r r -  
g i w  s to s u n k u  5:1.

<»)

ZZK „P O LO N IA “ — 
ars „G Ó R N IK “ (Chruszczów)

2:1 (1:0).
D obry, am b itny  i zwycięski 

mscz rozegrany przez Z Z K  „Po 
lo n ia “ w pierwszy dzień św iąt 
W ielkanocy z praską drużyną 
A T K , nie podziała ł dydaktycz­
nie na drużynę warszawską i 
nie zachęci! je j do u trw a le n ia  
nie ty lk o  fo rm y, ale przede 
wszystkim  am b ic ji i w o li w a lk i.

We wczorajszym  spotkaniu z 
drużyną „G ó rn ik a " „P o lon ia " 
zadem onstrowała wszystkie m i­
nusy p iłka rsk ie , a w  szczegól­
ności jakąś n iezrozum ia łą  apa­
tię  do gry. Zw ycięstw o drużyny 
warszawskie j b yn a jm n ie j nie 
by ło  rezu lta tem  przewagi tech­
nicznej i tak tyczne j, ale było 
ono po prostu rezu lta tem  odro­
b iny  szczęścia i  przypadku,

Nawet, najlepsza form acja 
„P o lo n ii"  obrona gra ła poniżej 
swej fo rm y, n iepewnie, dopusz­
czając do groźnych sy tuac ji pod 
w łasną bram ką. Pomoc i napad 
g ra ły  bezbarwnie, ja k b y  od n ie ­
chcenia, pozostaw iając za - wiele 
in ic ja ty w y  p rzec iw n ikow i, w  re 
zultacie większość gry,, toczyła 
się na polu gospodarzy..

Goście pozostaw ili po «obie 
niezłe wrażenie, aczko lw iek nie 
za im ponow ali zbyt w ie lką  znajo 
mością kunsztu p iłkarsk iego. 
Cechowała ich, am b ic ja  i dobra 
kondycja  fizyczna, pozwalająca 
na opanowanie po la : g ry  przez 
ostatnie 20 m in u t. U jem ne ce­
chy drużyny to : s łaby . s ta rt do 
p iłk i,  n iedokładne podania, czę­
sto na oślep, niezdecydowanie 
w; sytuacjach . podbram kow ych 
oraz niecelność : strza łów .

Grę rozpoczyna „P o lon ia “ . 
Już w  ósmej m inuc ie  G ie rw a- 
tow sk i p iłkę - podaną- przez, Jaź- 
nicikjego k ie ru je  głową... w  _słu 
pele. Po 10 m in u tach  g ry  goście 
osw o ili się z terenem  i  otrząsnę 
l i  się z przewagi- gospodarzy. 
G ra stała się o tw a rtą  i goście 
coraz cżęściej g ra ją  ha Polu 
przeciwn ika . D op ie ro  w  35 m. 
Sżuiarz z b liska  oddaje ostry 
strzał, p iłka  od b ija  się od słup­
ka, w raca na pole bram kow e, a 
G ierw .atowski ce lnym  strzałem  
w  róg lo k tije  ją  W siatce. W yn ik  
1:0 d la  „P o lo n ii“ : u trzym u je  się
do przerwy-

Płcłkowiak zwyciężył w bieg« 
© migrodę „Stosu Wielkopolskiego

PO ZNAN. Sezon le kko a tle ­
tyczny w  Poznaniu o tw a rto  
„M a łą  o lim p iadą “ , w  ram ach 
k tó re j rozegrano b ieg i na p rze ­
ła j o puchar re d a k c ji „G łosu 
W ielkopolskiego“ . B ieg g łów ny 
rozegrany na dystansie 5 km , 
w yg ra ł P ło tko w iak  (D ruka rz  
Poznań) w  czasie 16:56,6. Na 
drug im  m iejscu up lasow a ł się 
Jasin iak (B oru ta -Zg ie rz) 17:13,3 
przed Rogalskim  (W arta) — 
17:22,2 i  Poprawą (Ludow y Ze­
spół Sportowy —  Pępowo) 
17:28,1.

W  biegu dla starszych s ta r­
tow a ło  11 zawodników, z k tó ­
rych  wszv?cy przebiegli trasę 
1.S00 m. Z w ycięży ł po raz w tó ­
ry  G rvgolow icz (W arta) w  cza­
sie 6:25. Jako ostatn i przyb ieg ł 
K u ch a rsk i Z ygm un t (D ruka rz -

Po pauzie „P o lon ia “ k iik a k ro t 
nie a taku je  i w  12 m. Jaźnici.d 
zdobywa drugą b ram kę .Na tym  
kończy się aktyw na działalność 
napadu „P o lo n ii“ . In ic ja ty w ę  
p rze jm u ją  „gó rn icy ", .dopingo­
w ani przez publiczność, niezado 
woloną z nonszalanckie j g ry  
„P o lo n ii“ . W  21 m Krasówka, 
najn iebezpiecznie jszy napastn ik 
„G ó rn ik ó w “  po o trzym an iu  p i ł­
k i od prawo skrzy d ł owego Fuch - 
aa strzela n ieuchronnie bram ką. 
Doping publiczności wzmaga 
się i „G ó rn ic y “  stają się panam i 
boiska. N ie  po tra fią  jednak w y  
korzystać swej przewagi i czę­
ste akcie podbram kow e kończą 
się bądź s łabym i, bądź niece lny 
m i strza łam i. W yn ik  2:1 , dla 
„P o lo n ii“  u trzym u je  się ju ż  do 
końca meczu.

Zawody p row adził dobrze 
m jr. Sznejder. W idzów  około 12 
tysięcy. M n <

„CR A CO V I  A "  —  „R U C H “
3 : 5 (2:3) ,

K R A K Ó W . Do osta tn ie j m i­
n u ty  meczu p row adz ił ..Ruch" 
3:2, usta liw szy ten re zu lta t już 
do p rze rw y. W  osta tn ie j,-m ;hu­
cie Gędłek z rzu tu  -wolnego z 
20, m etrow e j odległości zdobył 
w yrów nan ie  i  u ra to w a ł d i a 
„Ć ra c o ć ii“  1 punkt. C zw arte j 
b ra m k i zdobytej przez drużynę 
Śląska, w  .26 m inucie  g ry  P° 
przerw ie , nie uznał sędzia.

„R u ch “  b y ł lepszy przed przer
wą, ..ę racov ia “  po przery.pe. W
drużyn ie  ś ląskie j w y ró ż n ił się 
na jlepszy na bo isku C ieślik..^W  
drużyn ie  ,.CracOvii" zaw iód ł 
ca łkow ic ie  Parpart, z którego 
w in y  pa d ły  w szystk ie  bram,<:. 
N a jle p ie j w  ..C racov ii“  g ra li Ja 
b łońsk i I  i  Gędłek. •

B ra m k i dla „R uchu " zdobyli: 
Przecherka, K u b ic k i i  C.eshk, 
dla „C racovn“ .: G ędłek 2 i P o ­
św ia t .1, ' Widzów ponad 20.000.

„ L E C H IA "  —  „W A R T A "
3:0 (1:0)

'P O Z N A Ń . Mecz w yg ra ła  n ie­
spodziewanie, lecz zupełnie za­
służenie „Łech ta “ , k tó ra  przed­
staw iła  się ja ko  zespół dobrze 
zgrany, w a lczący am bitn ie- -o 
każdą p iłkę . Ponadto gdań­
szczanie byli szybsi od: anemie?.
nie grających „W arc ia rzy  . Vf.
drużyriie  gospodarzy n ie  było

żadnego pow iązan ia m iędzy po­
szczególnymi lin ia m i, a wszy­
scy zaw odnicy .- prócz K ry s tk o -  
w iaka  zagra li poniżej swej fo r ­
my. Z „L e ch u “  w y ró ż n il i się 
obaj obrońcy, cała pomoc oraz 
K o k o t I I  i  Rogocz w  ataku.

Obie b ra m k i d la  „L e c h ii“  zdo 
b y ł Rogocz. W idzów ok. 3 tys.

UIW

AKS — „W ISŁA" 1:2 (1:9)
CHORZÓW . A K S  w ypad ł 

znacznie lep ie j niż w  os tam iiń  
spotkaniu z ŁK S . P rzy stanie 
1:1, A K S  cofną ł się do defen­
sywy i  to go zgubiło, na m in u tę  
przed końcem gry, W is ła  zdo­
była-'zw ycięską bram kę.

B ra m k i dla W is ły  zdobyli: 
Kohut- i  C isowski, d la  A K S  
Bożek.

„P O LO NIA" (BYTO M ) — 
„LEG IA " 0:S (0:1)

BYTO  1. „P o lon ia " (Bytom ), 
będąc zespołem gorszym, pó- 
n ipśła w  pe łn i zasłużoną poraź 
kę z warszawską „Le g ią “ , ule- 
gając 0:3 (0:1). W  „L e g ii“  na 
w yróżn ien ie  zasługuje prawo-:

K to  j i raz z^!ók>yty, 'en
więcej C SpOTrii • • 16 V
cofa. rdzistka o k r ^ u  r
smwsl go v  rz u c i*  ulą, m ie *
szkan! Ż u raw icy , Jucha, na
pytań -'•} r a w o 'd ¿1 „P gią
du Sf .owego'* odpowiedzi?
„Rzuca. bęcK* dopóki jwStera
zdrów 

Z cy ^ d a n y c h  prz^z . P r
giąd o rtow y“  w  re p o rt- / X  z
obrad jm iKU działaczy spor tu
w ie js i jo, orij : y ie r1 • w  Pr
m yślu . w iadu jom y sią, że »t»
nieje zorgo izowanych na
leren i k ra łu  1870 Lud iiW 7 c h
Zespo S portow ych 1 że
kresie d 1 październ ika ub r.
przepi vadz.i no 14 kursów día
przód- n ik ó w  w. f. i spor tu t
k tó re ńc~vło 566 osób. Cen­
Ir  urn r.• en iow ym  dla p ’g o ­
down: w  w .f. i sportu Lu do-

s.krzydłowy Sąstadek. 
d la  „L e g ii“  zdobyli: 

chadek i  O prych. 
W idzów 10 tys.

B ram ki
Cyganik,

T A B E L A  RO ZG R YW EK  
I  K LASY PAŃSTW OW EJ

1) Wisła (1) 10 17: 4
2) Polonia (W) (3) 7 7: 3
3) ZZK  (5) 7 31:10
4) Cracovia (2) 7 13:10
5) W arta (4) 5 7: 5
6) Szombierki (6) 4 9: 9
7) Legia (10) 4 9:12
*) Ruch (2) 4 11:15
9) ŁKS (7) - 7 11:19

10) Lechia (12) 4 3:14
11) Polonia (B) (9) 2 7:12
12) AKS ( ID 2 7:15

W Y N IK I I I  K LA S Y  
PAŃSTW OW EJ  

Grupa północna
G a rb a rn ia  — P o m o rz a n in  
1 .u h l i  n i :  n k a  —- W id zew  
0-r.ro-.vi,: — I I *
K a fto m ia i: — O gn isko  
G w a rd ia  — B z u ra

G rupa południowa
P o lo n ia  (P ) — P o lo n ia  (Sw.) 3:4 (3:1)

2:1 (1:0) 
2:9 O:«) 
5:3 (2P) 
2:1 (lt«ł 
2:2 (1:2)

S kra  — G w a rd ia  
K .v m rr — B a ild o n  , _ 
T a i-no v ia  — N a p rz ó d  
P a fa w a *  — c n r im e k

:(l (2:0) 
2:8 (1;0) 
1:1 (9:0) 
6:1 (8:0)

Węgier Tobías wygrywa wyścig 
o puchar gen. Konarzewskiego

1070 Indowych i 
sportowych na ¿iard*

Jeszcze do niedawna nie b rak 
b y ło  u. nas ludz i, a wśród nich 
działaczy 'sportowych, k tó rzy  
nie w ie rz y li w  m ożliwość prze­
szczepienia na. g ru n t w ie js k i za­
m iłow an ia  do w ychow ania f iz y ­
cznego, i  do up raw ian ia  sportu.
Dziś —  choć up łynęło zaledwie 
k ilk a  m iesięcy od podjęcia w  
te i dziedzinie pracy na teren ie 
w ie jsk im  nastąp iło  tak  w ie le  
zm ian, że . sceptycy n ie  ty lk o  
skap itu low a li, ale sarni o f ia ro ­
w u ją  się z pomocą, radą i w spół- 
pracą.

Praca od podstaw, prowadzo- 
na przez Zw iązek Samopomocy 
C hłopskie j i  je j naczelny organ 
dla spraw w ychow ania fizyczne­
go „G łów ną Radę S portu  W ie j­
skiego“  p rzy  w spó łp racy innych 
o rgan izac ji, a w  .szczególności 
„SR", i  ZMP, da ła  ju ż  rezu lta ty , 
pozwalające na stw ierdzenie, że 
wieś jest pozyskana dla  w ycho­
wania fizycznego i  sportu  i  że 
is tn ie ją  wszelk ie w a ru n k i, aby 
młodzież w ie jska  przez masowe 
upraw ian ie  w. f. i sportu pod­
niosła swój stan zdrow o tny i  k u l 
tu ra lny , a przeto aby w ieś na ­
sza śtąłą się n a tu ra ln ym  reze r­
wuarem. k a d r sportowców  -  w y ­
czynowców.

T łtn ie ją  jeszcze co p raw da 
Opory wśród starszego poko le­
nia chłopów, wychowanego w  
warunkach c iężk ie j w a łk i o byt, 
w zacofaniu i pozbawionego do­
stępu ide i postępowych. Z w olna 
opory te  jednak zn ika ją , ustę­
pując m iejsca pe łnem u zrozu­
m ieniu starszych dla now e j a k ­
c ji .podjęte j na '.wsi przpz m ło ­
dzież. G rom ady w ie jsk ie  zaczy­
nają pojm ować, że m łodz ie - ich 
po pracy , w  szkole czy gospoJar 
stw ie po trzebu je  z jedne j s tro ­
ny odpow iedn ie j s traw y ducho­
wej dla rozw in ięc ia , swego św ia ­
topoglądu, a z d ru g ie j ro z ry ­
wek i  ćw iczeń gw aran tu jących  
uzw ój fizyczny. W łaśnie nu wsi 
— gdzie m łodzież w ie jska  czę- 
to dn ie świąteczne »pędza bez­

czynnie, is tn ie ją  na jw iększe m o i 
liwośei zainteresowania i  w c ią ­
gnięcia m łodzieży do u p ra w ia ­
nia w. f. i sportu .

Już, dotychczasowa p ra k ty k *  
wykńzala, że tam  . gdzie podjęto 
prace r.a ty m  polu, osiągnięto 
nieoczekiwanie, dobre rezu lta ty .
M łodzież w ie jska  zasm akow aw­
szy w  p rzy jem ności ry w a liz a c ji 
sportowej, w  osiąganiu z w y ­
cięstw , w  pop ra w ia n iu  swych 
p ierwszych w y n ik ó w  sporto­
w ych —  ga rn ie  się do sportu.

w ych 
Pr zen 
raz pi 
tern, r. 
perac; 
n ia  n: 
i prak 
poszc; 
w yn ik  

I  ta 
biecej 
n iczkf 
sek„ : 
na 50( 
2) Zat 
cie ki 
2) Kw

Poznań), k tó ry  o trzym a ł n a g r*
dę dla najstarszego zawodnika
(64 lata).

B ieg ju n io ró w  zgrom adził na 
starcie 150 zaw odników , k tó rzy  
b ieg li na te j samej trasie, co 
starsi. B ieg w y g ra ł Poselt R y ­
szard (ZKS —  B o ru ta  Zgierz) 
w  czasie 5:56,8. B ieg pań na dy 
stansie 1.000 m  zakończył się 
zwycięstwem  C ieś lików ny (W łó 
kniarz-Poznań) w  czasie 3.55,5.

T ró jb ó j sp rin te rsk i z udz ia ­
łem  Stawczyka, Adam skiego, 
R utkowskiego (AZS Poznań). 
Ad amczyka (Z Z K  —  Poznań) i  
Danowskiego (W KS „P ancer­
n i“ ) p rzyn iós ł w  ogólnej p u n k ­
ta c ji zwycięstwo S taw czykow i 
18 pk t. przed A dam skim  14 
pkt. i  Adam czykiem  12 pkt.

IV  tra d y c y jn y  ju ż  w  W arsza­
w ie Wyścig ko la rs k i o. puchar 
przechodni gen. .1. K onarzew ­
skiego, rozg ryw any rokrocznie 
na dystansie 100 k in  w  obw o­
dzie zam kn ię tym  (w pa rku  Pa­
derewskiego) — w  roku  bieżą­
cym  po raz, p ie rw szy odbyt się 
w  k o n ku re n c ji m iędzynarodo­
w ej. S tartow ało  bow iem  4 W ę­
grów , k tó rzy  z W arszawy bez­
pośrednio udadzą , się do Prag i, 
na s ta rt I I  M iędzynarodowego 
W yścigu Praga — Warr.zawa.

20.000 w idzów  na trasie
W yścig n iedzie lny w y w o ła ł 

n iezw yk le  zainteresowanie j 
zgrom adził w  pa rku  ok. 20.000 
w idzów , k tó rzy  u fo rm o w a li śc i­
słe szpalery na ca łym  obwodzie 
trasy, m a jące j'd ługość 1-800 m.

U d z ia ł w  wyścigu 16 reprezen
ta n tó w  p o lsk ich  w ch o d zą cych  w 
skład 3 d rużyn  broniących ba rw  
P o lsk i w  wyścigu P raga' — . W ai' 
szawa b y ł g łów nym  magnesem, 
przyc iąga jącym  publiczność. 
N ie  s ta rto w a li jedyn ie  M o tyka  
I W andor, zajęci jeszcze w  K ra  
ko w ie  przygotow yw an iem  sobie 
sprzętu.

Sukces kolarzy węgierskich
W yścig zakończył się

w b re w  p rzew idyw an iom  —  d u ­
żym  sukcesem kolarzy, -węgier­
skich,, m ów iąc praw dę — niedo­
cenianych przez naszych zawód 
n ików .

Tymczasem zarowno Tobias,

Bieg na pszełaj „Głosu Wybrzeżu“
G D A Ń S K . B ieg na prze ła j o 

puchar „G łosu W ybrzeża“  przy 
n iós ł następujące w y n ik i w  po­
szczególnych kategoriach:

Seniorzy: 3.200 U K.elas
(niestowarzyszony) 9:47- Ma,. 
kow sk i (..Lechia“ ) “ 7  ‘ ,0 ’ °
B on iecki „Z ry w “  9:57,4.

Juniorzy: 2.000 m. D K a5‘  
p rzyck i (Z ryw ) — 5:59. 2) G rze- 
golec (Lechia) -  0:93. 3) Śm ierz 
cha lsk i Czyn) 6:03,3.

K ob ie ty : 500 m. 1) Cze ś k o  
(G ry f - -  Kościerzyna) B j*ed

Hecko („Lech ia ") 1 B u n ik o w - 
ską („Leg ia “ ).

Old-boye: — 1700 m.: 1)
K re ft  (Czuw aj-S tarogard) — 
2:20,2. W grupie O ld -boyów  za­
sługuje na w yróżn ien ie  ob. M a 
zurow ski z „L e c h ii“ , liczący 'so­
bie 74 lata. Zaw odn ik  ten bieg 
ukończył w  dobrej fo rm ie  uzy­
skując czas 3:22.

Zainteresowanie biegiem  bar 
dzo duże. Publiczności na tra ­
sie ok. 20 ty**

ja k  i  Papp i  Koyacs okaza li się 
b. szybkim i zaw odnikam i i  do ­
skonale p rzygotow anym i do w y 
śęigu. Poza tym  m ie li dużo w ie  
cej szczęścia n iż  Polacy, przęsła 
dow ani de fektam i gum . (P ra w ­
dopodobnie przyczyną tego by ło  
gorsze zaopatrzenie naszych k o ­
larzy). Po w yco fan iu  się szybkie 
go W rzesińskiego i  b ra k u  szans 
u Rzeźnickieg-o na dopędzeme 
czo łów ki (po defektach gum), 
by ło  już: jasne, że W ęgrzy, bę­
dący szybszymi ko la rzam i od po 
zostałych P o laków  —  rbzśtrzyg
ną na finiszu wyścig na swoją
korzyść. T ak też się stało. W ó j­
c ik , Ka pia li, S iem ińsk i i  P ie tra - 
szewski są w  stan ie w ykazać 
swe za le ty dopiero w  w yścigu 
dłuższym  —  w  jeździe na tem ­
po. B ra k  tzw . szybkie j „koncow  
k i “ .n ie  dawał im  szans na zw y­
cięstwo z W ęgram i.

Oszczędna jazda Polaków  
D la  bacznego obserw atora by 

ło rów n ież jasne, że reprezen­
tanci nasi n ie  jecha li na „p e ł­
nym  gazie“  i  wyścig t ra k to w a li 
raczej Jako os try  tren ing  przed 
im prezą Praga — W arszawa. Zu 
pełn ie zresztą słusznie. N ie 
wszyscy z zaw odników  zda li do 
brze egzamin ze swego przygo­
tow ania  kondycyjnego. Swóbod 
ną jazdę zaprezentowali W ójc ik , 
Sałyga, S iem iński, K a p ia i,  Sze

źniciki, N apiera ła , Nowoczek, O l 
szewski i P ie traszew ski. W rze­
siński m ia ł w 13 okrążen iu de­
fe k t gum y 1 zaraz po ty m  w y­
cofał się z wyścigu, tak, że tru d  
no o n im  coś konkre tnego po­
wiedzieć. W yraźń ie ko-ndycyjmę 
nie zadow o lili K u d e it  i  Wygi-en 
du.

W yścig w obwodzie zam kn ię ­
tym , a w  doda tku  na tak ie j dro 
ii/.e ja k  szosa w  P arku  Pade- 
rewsikiego je s t-dość ciężki i dla 
tego czasy uzyskane przez, za­
w odn ików  są bardzo dobre. 
Po w o jn ie  nie osiągnięto jesz­
cze w  P arku  Paderewskiego cza 
su poniżej 3 godzin na tym  d y ­
stansie. N ajlepszy wynik uzys­
kano w  1939 r. w  tzw . wyścigu 
„asów“ —  2:58. W  1948 roku  
zwycięzca wyścigu W iśn iew ski 
m ia ł czas 3:14.

W yścig n iedzie lny nie by ł spe 
c ja ln ie  c iekaw y i poza je d y n y ­
m i dwom a em ocjonu jącym i ino 
n ientam i, k tó ry m i b y ły  próby 
ucieczki W ójc ika, zniweczone w  
k ró tk im  czasie przez p rzec iw n i­
ków —  m ia ł przebieg dość tno - 
notonny.

Przebieg wyścigu
Zaraz po starcie fo rm u je  się 

ozołowa grupa, w  k tó re j na 
zmianę obe jm u ją  prowadzenie: 
Sałyga, P ie trasżew ski, W ó jc ik , 
W ęgier Papp, Rzeźnicki, -Siem iń 
ski i  O lszewski. N a jd łuże j p ro ­
wadził wyścig P ietrasżew ski. Po 
czterech okrążeniach w yco fu je  
się W ęgier' Ilehazi, k tó ry  prze 
b ił gumę. Za chw ilę  ten sam los 
spotyka Bukowskiego, k tó ry  jed 
nak sz>’bko zakłada świeżą gu­
mę, i  goni czołówkę. Tempo w y ­
ścigu dość ostre. . ;

P ierwszy: lo tn y  fin isz  w y g ry  
w  a K u d e rt przed W ęgrom  T o- 
biasem. Jeszcze dwa okrążenia 
i —  mała emocja. W ó jc ik  z To- 
biasem in ic ju ją  ucieczkę i  od­
dala ją  się od g rupy  o około 200 
m etrów . W  pewnym  momencie 
mają. oni 18 sekund przewagi 
W następnych jednak dwóch o- 
krążeniach ucieczka zostaje z li-

1) O!

•Juch 
- 6,90

mogą

50 m Z3'* fw 
kała czas 
a _  8,1 «>€:

— 1 *4-0 f 
:40,8. W  rz u - 
a _  "  79 m 
m. W skoku

w  dal 1) K u re k __ 37 5 m, 2)
K lusz v*k —  3.511 m.

W  1- >nkurencjl męski ej w  bl«
gu na 50 m : 1) arene l ik i  -
6,7 sel; : 1.000 m: i)  ivf authe —
2:57,6, 2) W ik to ro w icz —  3:06,1.
Rzut 
11,04, 
w  dal

j SC7iíO WSK’
—  8,65.

m , 2 \

Piecu. — -4,95 m. 5kok wzw yz:
1) Ci.
przy k

;ek — 1,57
-- 1,50 nr.

ttí, 2) K rs .

Są .- rezu lta ty  osią&nięte w
w ię l.i. 'ści po k i lku tyg ed n io -
wych wiczer. ach ku i «.ach i
pozwi.- \j4 sm.ało wnioskować,
że pr: um asow ien iu  sportu na
w si i rb jęc łu  n im dziesiąt€łv i
setek ysięvy m 'oc zieży, k a d ry
naszy .vyc*/ynow< •ow 1 re k o r-
dzlstó trzy  ma ją duży i  w a r-
lościo y /.a :ix7.y'ii swieisej k rw i.

Co -S jjO ii ad ry  w ; czy-
noweł v za m tere.-* . ‘ ą rpo rtem
i zaci joą do uprą w ian! a ć w i-
czeń ie lk ie  rzesze m ło  dzież v
w ie js i e l A  ^ to pi•zede vszyst-
k im  < odzi. (L tn )

kw idow ana ł  znowu wszyscy ja 
dą razem. 37,8 kra przejeżdżają 
kolarze w 1 godz. 1 m in .

D ru g i lo tn y  fin isz  w yg ryw a  
S iem iński przed Sałygą i  Pa- 

K u d e rt w yraźn ie  „puch ­
n ie " i  zosiaje w tyle» Wyścig 
już. jest rozc iągn ię ty  na całej 
p raw ie  trasie. Czołówtkę tw o i,,ą  
następujący ko larze : W ó jc ik  
S iem iński, Koyaćs, Rzeźnicki 
K ap iak , W yględa, Targoński, 
P ietrasżewski, Papp i  Tobias. 
W ęgrzy trzym a ją  się nadspo­
dziewanie dobrze i jadą bez spe 
cja lnego w ys iłku .

W 35 okrążen iu R-zeznicki 
p rzeb ija  .gum ę i P° założeniu
4wieżej rozpoczyna pościg za 
czołówką, dopingow any przez 
publiczność. 'Z b liża  się on do 
prowadzącej grupy, coiaz bar­
dziej i  praw dopodobn i* po łą­
czy łb y  się z czołówką,  ̂ gdyby 
nie druga próba ucieczki W ojci 
ka, co. .w p łynę ło  na. zaostrzenie, 
teińpa wyścigu (oikrążenie -w cza 
śie 2:58). D w a ok rą żen i* W ójcik, 
jedzie  samotnie, ale za chw ilę  
grupa go dopęJ/a  i ucieczka zo­
staje aitkyrM ówana- 

T rzeci lo tn y  nm sz iry g ra l 
Papp przed P ie traszew skim  a 
czw a rty  lo tn y  fin is z  Tobias 
przed Pappem i Kovacnern. W y 
raźnie je s t w idać,„że W ęgrzy śą 
na jszybsi i  losy wyścigu są już 
przesądzone. Rzeczywiście na f i  
nisz-u szybkość W ęgrów -przyno­
si im  zw yc ięstw o,! pierwszy m i­
ja m etę Tobias, m ając tuż za śo 
bą Pappa.

W ynik i wyścigu 
1) Tobias (W ęgry) —  2:55,40, 

2) Fapp (W ągry),, 3) Nowoczek 
( R uch“  Chorzów), . 4) P ie tra - 
s z e w s k i  („G w a rd ia “  W -w a), 5) 
S iem ińsk i („O gn isko" W -w a), 6) 
N apiera ła , 7)' O lszewski, 8) K a ­
piak, 9) W ó jc ik  — wszyscy 
„O gn iw o “  W -wa, 10) Kovacs 
(W ęgry).

W yżej w ym ien ien i zawodnicy 
uzyska li lepsze w y n ik i od do­
tychczasowego reko rdu  trasy  z 
r. 1939. (D)

Gadania sięga po tyli 
w boksii

„Legin“ zdobyła puehm 
Zaizqdu Miejskiego w Warszawie

dystansie ok. 4 k m  w y g ra ł Czaj 
kow sk i G,Ogniwo“ ) w  czasie 
13:15,0, przed Ś m ig ie lsk im  (,;Le- 
g ia“ ) 13:21,0 i  M irko w sk im  
( P o lon ia “ ) 13:23,4.

B ieg kob ie t na dystansie ok. 
1 km : 1) Le jków,ńa — 3:36,8, 2) 

‘K rys ikó w na , 3)--Mi-rowska. Wszy 
stkie. zaw odniczk i z k lu b u  ,-,Przy* 
sziość“ ' (K obyłka). :

B ies ju n io ró w  na dystansie 
ok L 6ÓÓ m.: 1) K ó r la k  („Ogpi- 

—  6*26, 2) P o s t : („P o lo-

T i S Ł ,  ». S n

7, in ic ja ty w y  ZKS „O gn iw o “  
odby ł się w  W arszawie bieg na 
p rze ła j o puchar przechodni Za 
rządu M ie jskiego. S ta rt i  meta 
zna jdow a ły  się na stadionie 
m ie jsk im  przy A l. N iepodleg ło­
ści. S ta rtow a ło  59 zawodniczek 
i  zaw odników .

P uchar przechodni - Zarządu 
M ie jsk iego d la  .najlepszej dru- 
żvny sen iorów  . zdobyła „Legia.“ 
37 pkt., przed „O gn iw em “ — 20 
pkt. i „S pó jn ią “  — 15 pkt.

„GF.D A N IA " -  „G W A R D IA “ 
10:6

D ęrby gdańskie lo ka lnych  
pretedentów , do ty tu łu  d ru ży ­
nowego m is trza  P o lsk i w  bok­
sie rozegrane w  h a ll PKS w  
Gdańsku, zakończyły się z w y ­
cięstwem  „G eda n ii" w  stosun­
ku: 10:6.

W y n ik i techniczne (na p ie rw ­
szym m ie jscu zawodnicy „G e- 
d a r iii“ ): waga musza: Soeze-
W iński p rzeg ryw a  na p u n k ty  z 
M ikó ła jczew sk im ; waga kogu­
cia: K le in  w y g ry w a  w ysoko na 
pu n k ty  z Pękiem ; waga p ió r­
kow a: Antkowiak _ przegryw a 
m in im a ln ie  z G ołyńsk im ) waga 
lekka: K u d ła c ik  rem isuje z 
A n tk iew iczem ; waga pó łśre - 
dn ia : Chychła w y g ry w a  po sła 
bej walce z Iw ań sk im ; waga 
średnia: M us ia ł w y g ry w a  na 
pu n k ty  z R udzk im ; waga pó ł­
ciężka: R a jsk i rem isu ję  z
K w ia tk o w s k im ; waga ciężka: 
B ia łk o w s k i w y g ry w a  na p u nk­
ty  z F i ¡Sakowskim. Publiczności 
ponad 6.000.

B A TO R Y " —  „G W A R D IA “ 

(Warszawa) 9:7
R ozegrany-w  n iedzie lę  w  K a ­

tow icach mecz boksersk i z c y k ­
lu rozg ryw ek  o drużynow e .m i­
strzostw o ' P o lsk i m iędzy w a r ­
szawską „G w a rd ią “  i  „B a to ­
ry m “  (Chorzów) zakończył się 
zasłużonym  zw ycięstw em  Ś lą­
zaków  9:7.

W  , -wadze m uszej: O siecki 
(B a to ry) ■ zrem isow a ł z Pat-orą 
(G w ard ia ); B ato ra  b y ł nieco 
lepszym  i  zasłużył na zw yc ię ­
stwo.

W  wadze koguc ie j: Sobko- 
w ia k  p rzeg ra ł przez d y s k w a li­
fik a c ję  w  I I I  rundzie  z Ke-mipą 
(B ato ry). Z aw o dn ik  .„G w a rd ii“ 
n-ie w y trz y m a ł k o n d ycy jn ie  o-- 
strego tem pa, narzuconego 
przez Ślązaka i  s ta łym  trz y m a ­
n iem  u n ie m o ż liw ia ł no rm a ln ie  
prowadzenie w a lk i.

W  wadze p ió rk o w e j: B aza r- 
n ik  (B a to ry) w y p u n k to w a ł w y ­
soko. K u k u la k a  (G w ard ia).

W  wadze le k k ie j:  K om uda 
(G w ard ia) uzyska ł p ro b le m a ty ­
czny rem is  z Ponantą (Batory). 
Z aw o dn ik  „B a to rego " m ia ł we 
w szystk ich  trzech rundach prze 
wagę i  decyzja  sędziów w yw o  
ła ła  d ług ie  p ro testy  na w id o w ­
ni.

W  wadze pó łś redn ie j: Kusz 
(B atory) p rzegra ł z B orow iczem  
(G w ard ia).

W  .wadze , ś redn ie j: W ilczek
i iG ja s J i j i  # ^ ! 9 > v a ł  -ąe Szna j-
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YC1ĘŻA
■ rbydgoszca)

VI - w swo- 
na teron ie 
.Z jednocro- 
'.S. P ieśc.ar 
l i  na r in -

g-u w  - ódemkę, odoiąc wauze
ciężki« • >unkly w s lk o 1’ e icm .

„Z r ; osłab iony b ra k ie m
Stasia. w wadze muszej bd-
niósł lużorie zwycięslvm . D#>
niespo /. anek za i vzyc m otu..
poraź! Gnata w  wadze pó l-
ciężki
podda ,ę po «serii vr zw arc iu .
gdyż iow iłc. n>u kon tuz ja
prawe 'ękL

W yr l t-echtUk.:-. w a lk : n t
p ie rw m . m ie js iu  p ic ś c ie r^
„Z ry v >: w  rządze m uszej.
K ona ł w fk i p i z r u ty -
now ar n Jozw iek icm
techni vy n o kau t w  trzec ie j
rundz w  rvad7e koguc ie j:
Czam «toczył na jładnie jszą
w alkę a w y g ryw a ją c  n irz n a -
c z n-ie a p im k ty  z K o w r.ie w -
sk im ; wadze p ió r.m w e j: Ro-
galfik i oddał się of> I  rundz ie
K ruży v  Wcidze le k k ie j K ra w -
czyko ’ <ęy -. id a ł się w  I I  rundzie
Leczkc : w' wadze pó łsred-
n ie j K • -kiego zw ycięży ł le p -
szy t< ■macznie B a ra no w sk i vr
I  run- y w  wadze e d n ie j:
Tabor. w y g ra ł przez tochn icz-
ny  k. w  I  run dz ie  - So^no w -
skim ; wauze pó łc iężk ie j W o j-
nowsk v v7t' w  I  r. % Gnatem,
k tó ry ez .g n o w a ł po kn ku  c io -
sad i 3 dolsaęj w a lk i, doznając
k o n tu j praw e j  r i  i w  w  ad ~ ę
^ciężkie jN iew adził zdobył d la
„Z ry w punkty  ■wal ko v/ei erti
7. pOIWI u ’ .raku  p rzec iw n ika .

Sędz w a ł w  r in g u  k p t. Neu
d ing  (W a rdzawa). P u n k ty  o b li-
cza l i :  W ier>. ;izko (Gdańsk), B o r-
ski (Ś tsk), K osza lińsk i W ar«

.szawa)
•Widz Około l


